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R e d a k t o r  ' g ł ó w n y : Prof. Dr Stanisław Ciechanowski.

Z problemów klinicznego nauczania 
położnictwa i ginekologii.

N apisał

Prof. Dr A le k sa n d e r  R osn er .
(Wykład wstępny w d. .1,5. XI.

(Do kojjcff e.n i e l  
Gaz r,ezwe.^1ający Hnfciera lub zam racza  św iadom ość  

ty lko  na  czag ljolu, — w pauziM kodząca je s t  zupe łn ie  p rz r - '
toffina; w m e to d z ie  G  a u s s a p rzec iw n ie  śpi p o d cz as  pauzy,
budz i się p o dczas  bolu. Przy użyciu  gazu tfozw ese la jącego  nie 
m a  ani ś ladu  n iepam ięc i,  a choć  n a w e t  chw ilow o ną  jlkimGly 
zn ika  św iadom ość ,  to  d ro b n e  &  w yspy  n ie  o d g ry w a ją  ża­
dnej i;óli; rod zą ca  m a  to  p rześw iadczenie ,  że n ie  s t rac i ła  
św iadom ośc i  ani na  chwalę. W  m e to g i i e  G a u s s a  przcci-  
wnie: —  d ąży  o n a  do n ie p am ięc i  i za idea ł  uw aża  to, żeby  
ro d zą ca  n ie p rz y c p m in a ła  sob ie  tego, że rodziła  i źe ją  
p rzy te m  bola ło .

D alek i j e s te m  od  k ry ty k o w a n ia  tej lub  innej m e tody ,
zwłaszcza d o p ó k i  obu  n ie  i s ^ p r ó b o w a ł e m , zaznaczam  tu
tylk®, że za leżn ie  od  usposob ien ia ,  o d  s e n ty n te n tu ,  uw ażać 
m o ż n a  za idea ł  w za k res im zn ie cz u l to ia ^  p o ro d o w e g o  jeden  
lub  drugi sposótg. choć  w is tocie swojej ■ sąt o n e  d y am etra l -  
n |e  sprzeczne.

W o g ó le  cała spratsnj zn ieczu len ia  polęrżas praW idło­
wego p o r o d u ,  to  dziedzina, w k tó re j  n ie d o jd z iem y  n ig d y  
do  p rz e d m io to w e g o  po rozum ien ia ,  dziedzina, w  k tó re j  roz­
s trzygać  będz ie  osonow ość ,  p o d u y i s t o H o S  le k a rża.^

S ą  tacy,  k tó rzy  n ie widzą, nie o d c z u w a ją  w ogó le  p o ­
trzeby  znieczulania, pow o łu ją c  się na  to, że b ń l  po ro d o w y ,  
J;ó nj.e chouffia ,  to  stan p raw id łow y,  k ió r y  nie w y m ag a  le­
ków. S ą  inni,  Jrtóńzy d o c h o d z ą  do tego  sam ego  wymiku, 
m ając  w p am ięc i  słowna b ib l i jn e :  m odzie  tH dziesz w b o ­
lach*. S ą  ta c y ,  k tó r ff l  kąd2ą, żę k a ż d y  b,ól po\vinien  być  
zn ieczulony, [zgs je s t  rzeczą n ie ludzką  p a t rz ać  n a  o s o b ę T ie r -  
piącą ,  jeśli je j  d o p o m ó d z  można. S to su ją  oni ppzy każdym  
po ro d z ie  ś ro d k i  zn ieczula jące. Inni znow u  m ówią, że znie­
czulać t rze b a  ty lko  wtenczas, jeśli b o le  silniejsze od^  p r a ­
w id łow ych  a lbo  o so b n ik  c ie rp iący  wrażliwszy od  p ra w id ło ­
w ego. I in n y c h  zdań  i za p a t ry w a ń  nie b rakn ie .  Czy w szyst­
k ie  te  um ysły ,  rozs trzyga jące  to  p rosfe  py ta n ie :  »Z n ieczu­
lać, czy ni%  znieczulao# w ta k  ro zm a ity  sposób , t a k  n ie p o ­
d o b n ie  do  Siebie, czy ullySfy  te  znajdą"‘się k ie d y  w e w spó l­
n y m  obozie? C zy '?g o d zą  się n a  jedno?  N a  p ew n e -p o w ie d z ie ć

m ożem y, że to  n ie n as tąp i  n igdy, bo  c h o ć b y  n a m  d an o  
do Łęki ś r o d e k  id ę a ln y  p o d  k a ż d y m  względem , n ie  z a s to ­
suje  go przecież  ten, k to  zasadn iczo  z typh lub in nych  
w^glflMW prze c iw n y  je s t  Mjieczuleniu.

^ g f l e  i w oboz ie  tych , k tó rzy  zasadn iczo  p ra g n ą  zm n ie j­
szać lub  u su w ać  bo le sn o ść  p o ro d u ,  n ie  ła tw o  osfęgnąć  się 
da  .zfm da w w yborze ś rodka .  T u  znow u  indyw idua lizm  l e ­
karka musj,  rozs trzygać .  ( Jeśli np. .k toś uw aża z a  idea ł  to, 
że ro d zą ca  nie wie, A t  rodziła, to  ła tw o  zna leść  się m oże  
k to ś  inny, k tó ry  p e js ie ,  ió  k o b ie ta  w śród  pcumdu p o w in n a  
m ie ć - p e łn ą  św iadom ość ,  p o w in n a  wiedzieć, że urodzi-la to, 
a n ie i nne  dzipeko, że więc idea łem  będz ie  ś ro d e k  zn ie­
czulający, p rzy  użyciu k to reg o  z a ch o w a n a  jest  św iadom S ść  
i pam ięć .  Ci dwaj poszuk iw acze  ro ze jd ą  się w  dwie, p r z f c iwjfe 
strony*1! zna jdą  d w a  śroujci ta k  w  dz ia łan iu  do  jSjieKę n ie ­
p o d o b n e ,  j a k  S kopo lam ina  i gajz rozw ese la jący.

P rzy  to  ozorem dw a p rzyk łady ,  z k tó ry c h  jaśn ie j,  niż 
gdzieindzie j widać, że n a jw iększa  d o k ła d n o ść  spos trzeżeń  
n ie  d o p r o w a d j i  n igdy  do  tego ,  żeby  dwaj -^Mystrzęgacze 
widzieli tp, saino, dochodzil i  do  ty c h  sa m y ch  wjgobrażeń
i w ysnuw ali z n ich  ten sam  wnidśek.

K a ż d e  spostrzeżen ie  z jaw iska  zupe łn ie  m e c h a n i c z n e j ,  
za b a rw ia  człowiek sw oim  indyw idua lizm em , choć  to?  co 
śposfcfzfega, leży w »świecie ( jającym się m echanicz iĘe t łu ­
m aczyć*, że uży ję  tu  filozoficznego t e r m i n u ~ C h  a m  b  e r- 
l a i n a .  Zjawisko,!  k tó r a K p o s t r z e g a ,  is tn ie je  ty lk o  pm ez  to, 
że je  jSfiostrzeo-aHld^c drqgą' filozofii K an tow sk ie j  m ie liby- 
śfny p raw o  powiedzieć, że n ie  m a  j e d n e g o  z jaw iska s p o ­
s t r z e g a n e g o  rów nocześn ie  przez k ilku  l u d z i , ty lko  je s t  
ty le  zjawisk, ilu s j l a s t r ^ g a c z y .  Cótć więc dz iw nego , żę k aż d y  
z p ic h r y ld z i  cp innego.

Ścisła, dpkła.dna n iJ to d y k a  nau-kowa dop row adz i za pew ne  
do tego ,  w yobrażen ia  nasze  o tern, c o 4spostrzęgai*ny,, b ę d ą  
b a m z o  pokf^W ne, p raw ie  takie sam e; m ów iąc  język iem  le ­
karsk im , ta  m e to d y k a  n a u k o w a  sprawi, że ro zp o z n an ia  n a ­
sze b ę d ą  "W odne, m im o, że i tu  nie u n ik n ie m y  o^arn ia ją -  
c e fc l  w szys tkpTsub  j ekty>yizmu.

' I W o b e c  chore j  i c h o ro b y ,’J ? tó r a  j e s t ,  j a k  wszy^feo 
inne, z jaw isk iem  p rzy ro d y ,  n ia m o ^ efm y ,  nie S c e m y  być  
fotogrfflfmi, ty łk o  artys tam i.  T a k  samo, j$fc ‘a r ty śc i ,  n ie 
us trzeżem y  l ię  czgśto przjSd tem, że u b a d a n e g o  p rz e d m io tu  
spos t rzeżem y  w ybitn ie j . j e d e n  rys  od  d rug iego ,  co gorsza, 
że m P fu  rysóW n j^ '  sp o s t rzeżem y  w c a le ,  k tó re  in n y  zau ­
w aży i n a  k tó ry c h  oprze  genach rozpoznan ia .

T o  poczuc ie  su b je k ty w iz m u  i w yn ika jącego  z n iego
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niebezp ieczeńs tw a  dla uczenia się i nauc za n ia  każe nam  
właśnie t rzym ać,  się ja k  najściślej i n a jd o k ła d n ie j  pew ne j  
m e to d y  spos t rzegan ia ,  m e tody ,  k tó ra  s tw orzy  z łudzenie,  że 
je s te śm y  o b je k ty w n i  i k tó r a  u ch ro n i  nas  p rzed  opuszcze­
n iem  pozo rn ie  d ro b n y c h ,  czasem je d n a k  na jw ażn ie jszych  
spostrzeżeń.

R ó w n o c ze śn ie  będz ie  ona  h a m u lc e m  przec iw  szkod li­
wej d la  nauc za n ia  rozbieżnośc i,  co będz ie  jej za le tą  w ó w ­
czas, jeśli w łaśnie n ie będz ie  zby tn io  k rę p o w a ć  p o d m io to ­
wości spostrzeżeń ,  jeśli w jej r am a ch  będz ie  m ie jsce  na  in ­
dyw idual izm  spostrzegacza .

1 o to  p ie rw sze za d an ie  szkoły  k lin icznej : s tw orzen ie  
i nauczen ie  m e to d y  spostrzeżeń , k tó r a b y  b y ła  m ożliw ie n a j ­
ściślejszą i n a jd o k ład n ie jsz ą ,  p rzy te m  je d n a k  żywą, m yślącą ,  
p rzy s to so w u jąc ą  się d o  c iąg le  p o s tę p u ją ce j  nauk i  i n ie k r ę ­
p u ją cą  indyw idua l izm u  b a d a c z a ;  m e to d y ,  k tó r a b y  p o d m io t  
b a d a ją c y  p o b u d z a ła  do  sa m o d z ie ln e g o  m yślen ia .

Z ad a n ie  to  nie ła twe. D a le k o  w szakże trudn ie jszem  
jest za d an ie  drugie .  Z ac zy n a  się ono  tam , d o k ą d  d o p ro w a ­
dza  w y n ik  pierw szego, czyli zaczyna  się z chw ilą  d o k o n a ­
nego  rozpoznania .

je s t  n iem  w sp ó ln e  o cen ien ie  doniosłości  o b ja w u  lub 
c h o ro b y  i w spólne ,  j e d n a k o w e  u uczącego  i uczących  się 
p rześw iadczen ie  o p o trze b ie  tak ie j  a nie innej d rog i  p o s tę ­
p o w a n ia  leczniczego. Czy ta k a  w spó lność  j e s t  w ogó le  m o ­
żliwa, czy z a d an iem  szko ły  jest d o p ro w a d z ić  do  tej w spó l­
ności p rz e k o n a ń  ? Czy p rzec iw n ie  o b o w iąz k ie m  uczącego  
i ro zs trzyga jącego  n ie  je s t  ty lko  w y tłó m a cz en ie  sw o jego  
p o d m io to w e g o  s ta n o w is k a ,  u sp raw ied l iw ien ie  się n ie jako , 
d laczego  tę  a nie inną d ro g ę  w y b ie ra ?  O to  p y ta n ia  i w ą t­
pliwości,  k tó re  n asu w a ją  się, a na k tó re  n ie ła tw o o d p o ­
wiedzieć.

P am ię ć  m ów i nam , że k ied y  b y l iśm y  w szkole i k ie d y  
m ie liśm y za p rze w o d n ik ó w  w y b i tn y c h  w n au c e  mężów, 
p rzy jm o w a liśm y  od nich  ich m e to d ę  b a d a n ia  i ich te c h n ik ę  
leczenia (operacy jnego ) ,  nie zgadza l iśm y  się j e d n a k  czasem  
na  n ie k tó re  zap a t ry w an ia  i n a  n ie k tó re  wnioski.  1 czuliśmy, 
że o p o z y c y a  nasza  rozg ryw a  się w ta k ich  g łęb iach , do  k t ó ­
rych  n ic  m oże zs tąp ić  ż a d n e  p rz e k o n a n ie  cudze.

S ta ra jm y  sic to w yjaśn ić .  Jeśli i tu  t r zy m ać  się b ę ­
dz iem y ok reś leń  filozoficznych C h a m b e r l a i n a ,  to  p o ­
wiem y, że poza. »światcm , d a ją c y m  się t łó m ac zy ć  w sp o ­
sób  m e chan iczny*  jest drug i świat, nie da jący  się w ten  
sp o só b  t łóm aczyć ,  czyli jest św ia t p oza  nam i i w nas.

Z chwilą, k ie d y  zeb ra l iśm y  w szystk ie  o b ja w y  czyli 
zb a d a l iśm y  p rzedm io t ,  w tej chwili ko ń cz y  się w pływ  tego  
św ia ta  p oza  n a mi ,  a  ro zp o c zy n a  się d rug i  a k t ;  ocen ien ie  
znaczen ia  i don ios łośc i  c ie rp ien ia  i p lan  p o s tę p o w a n ia  le­
czniczego. C ała  czynność  ro z g ry w a  się te raz  w nas sam ych ,  
a rozs trzyga jącą  często ro lę  o d g ry w a ją  c e ch y  in d y w id u a ln e  
badacza ,  jak litość, s tanow czość ,  w iara w sw oje  siły i t. d. 
P o w ró ć m y  do  n aszych  p rzy k ła d ó w : tw ie rdzen ie  P i n a r d a ,  
że w ym óżdżen ie  dz iecka  żyw ego  je s t  bez p raw iem  lekarsk iem , 
w yp ływ a  z je g o  in d y w id u a ln eg o  us tro ju  i n ie  d a  się n i­
k o m u  zaszczepić. Rów nież tw ie rdzen ie  K r ó n i g a ,  że p r a ­
w idłowe bó le  p o ro d o w e  w y m ag a ją  kon ieczn ie  znieczulenia, 
je s t  je g o  p rześw iadczen iem , k tó re  n ik o g o  nie p rze k o n a ,  k to  
tego  sa m eg o  nie czu je  i bez  w y w o d ó w  K r ó n i g a .

T a k  więc o d p o w ie d ź  na  py ta n ie ,  k tó re ś m y  sobie  za­
dali,  w y p a d a  po  części u jem nie .  D o c h o d z im y  d o  p rz e k o n a ­

nia, że w n ie k tó ry c h  dziedz inach  myśli lekarsk ie j n ie jest 
ani p o ż ą d a n e  ani m ożliwe u je d n o s ta jn ien ie  p o ję ć  i żc ża ­
dna. c h o ć b y  na jściś le jsza  m e to d y k a  b ad a n ia  nic d o p r o w a ­
dzi d o  tego , żeby  w n iek tó ry ch  p rz y p a d k a c h  w w y b o rz e  
d rog i p o s tę p o w a n ia  lek arsk ieg o  nie o d g ry w a ł  rozs trzygające j  
roli p o d m io to w y  s e n ty m e n t  lekarza.

Na szczęście są j e d n a k  ca le  w ielk ie  dz iedz iny , gdzie 
uczący m oże w yw rzeć wielki w pływ  na p rz e k o n a n ia  uczą­
cych się i p o zo rn ie  ]e u fo rm ow ać.

P ow iedz ia ł  E m e r s o n ,  że w książce cudzej szukam y  
i zn a jd u je m y  ty lko  to, co je s t  w nas, ale n ie u św iad o m io n e .  
C udza  myśl uśw iadam ia  naszą, ale ty lko  w tenczas,  jeśli ona 
w nas była.

T o  sam o  odnos i  się d o  żyw ego  słowa. S łu ch a jąc  w y ­
k ła d u  ja snego  i logicznego, m ia łem  n ieraz  z łudzenie,  że 
s łyszałem  rzeczy znane.  D o z n a w a łe m  dz iw nego  wrażenia. 
T o  m yśl,  za p a t ry w an ie  jakieś n ie u św iad o m io n e  p rzyb ie ra ło  
na  s ta łe  -postać w m oim  um yśle, s taw ało  się m o ją  w łasno ­
ścią św ia d o m ą  p o d  w p ływ em  myśli cudzej. T a k  tw orzą  się 
w zgęszczonym  rozczyn ie  k rysz ta ły  p o d  w pływ em  wstrzą- 
śnienia.

O tóż  jako  d rug ie  zadan ie  szkoły  u w a ż a m  d o p o m a g a ­
nie do  tw orzen ia  się w um ysłach  s łuchaczy  św ia d o m y ch  
p o ję ć  i p rze k o n ań .  C h o ć b y  p rz e k o n a n ia  te  n ie  by ły  w ó w ­
czas zg o d n e  z m ojem i,  w y tw o rzy ły  się o n e  je d n a k  dzięki 
m nie  i są  m o ją  zasługą.

T a k  więc d w a  widzę za d an ia  p rze d  sobą ,  k iedy  m y ­
ślę o tej szkole, k tó rą  m a m  prow adzić .  Pierw sze, to  w p ro ­
w adzen ie  uczących  się w m e to d y k ę  b adan ia ,  pow yże j p o ­
danemu zastrzeżeniam i, k tó re  m iały  na  celu najw iększą  śc i­
słość b a d a n ia  p rzy  rów noczesne j  sw obodzie  indyw idua lne j ,  
a drugie, to  sk rys ta l izow an ie  w um ysłach  u czących  się p e ­
w nych  po ję ć  w zakres ie  naszej nauki ,  b u d ze n ie  śp iących  
myśli i d o p o m a g a n ie  w tw orzen iu  się  j a k  najw iększej ilo­
ści ś w ia d o m y c h  p rze k o n ań ,  zg o d n y c h ,  sh a rm o n izo w an y c h  
z tym w ew n ętrz n y m  św ia tem  k aż d eg o  z nas.

Z adan ia  t ru d n e  —  ale p iękne ,  warte , ż e b y  im p o św ię ­
cić w szys tk ie  siły d u c h o w e  i fizyczne.

Pharyngitis keratosa  punctata.
Poda!

Dr A. J a n u s z k ie w ic z  (Kijów).

(.Dokończenie.)
W  os ta tn ic h  czasach sp o s t rz eg a łem  dw a p rzy p a d k i  

o m a w ian e g o  cierpienia. W  p ie rw szym  w arunk i  p rak ty k i  nie­
w ielk iego m ias ta  nie pozw oliły  mi na  ściślejsze je g o  o p ra ­
cow anie,  m o g ę  .więc p rzy to c zy ć  ty lko  k lin iczne  dane.

1) Panna S., lat 18, zwróciła się do lekarza przed dwoma 
miesiącami z powodu słabego bolu , towarzyszącego połykaniu. 
Lekarz znalazł naloty, które pomimo stosowania zaleconych środ­
ków nie ustępują. Zbadawszy chorą , znalazłem na obydwu mi- 
gdałkach znamienne złogi. Błona śluzowa gardła zlekka zaczer­
wieniona, gruczoły chłonne nie powiększone. Przy badaniu krtani 
wziernikiem złogów nie wykryłem. Ciepłota ciała prawidłowa. 
Na ogół czuje się S. zdrową. Wskazać przyczyny choroby nie 
umie. Matka zdrowa, ojciec ma porażenie postępowe.

Mając chorą w obserwacyi w ciągu dwóch miesięcy, wy­
raźnych zmian w stanie gardła nie zauważyłem, pomimo tego, że 
stosowano rozmaite płukania, smarowania i wziewania. Ponieważ 
nieznaczny ból przy połykaniu, jaki chorej dokuczał, ustąpił,



miała się chora już za wyleczoną, zwracała się po poradę nie­
chętnie i o dalszym przebiegu spfaiwy nic nie wiem.

2JL,Druga chora, panna N., 19 lal, zwróciła y>ię do mnie 
na początku lutego b. r., nskai^ając się na drapanie w gąplle 
i niewielki ból przy połykaniu. Zbadawszy gardło, znalazłem zna­
mienne złogi w liczbie 8— na gprn^j połowie lewego migdałka 
i 1 na prawym. Przy badaniu jamy nosowogardłowej i krtani 
(kol. de L e n s )  wyrośli tam nie znaleziono. Gruczoły podszczę- 
k o ^ e  i szyjne nie powiększone. Ciepłota ciałammiefz&na codzien­
nie od dłuższego .czgsu z pęwodu nieznacznej sprawy w szczy­
tach, , pozostawała bez zmiany (do ?>6'7° rano i o / ¥>" wwczśn. 
W  lewym szczycie, jak i poprzednio, oddech przerjrwanv, wydech 
przedłużony, a chwilami 2— 3 trześźmące rzężenia. W  prawnym 
szczycie oddech osłabiony. Niędokr\£i^a. Łaknienie zmniejszone. 
Bawniej chora często zapadała na zapalenie gardła. Robiące 
zdrowi. Gardło chorej badąłjsm przygodnie przed trzema tygo­
dniami i zmian żadnych nie znajazłem.

Wyrośle, w ilości kilku, wydobyte klesSpVl;ami, zostały 
zbadane w zakładzie chemiczno-bakteVyqlogreenyrn Dra L u b i ń ­
s k i e g o .  W ynik badania przytaczam dosłownie: «Materyał, do­
starczony do zbadania, ma postać drobnych (od ziarenka malJffi 
do ziarenka prgsa?, białawych, dość twardych ziarenek. Przy t>a_ 
daniu drobnowidowem roztartyph ziaręnek znajdują się na p re­
paratach zabarwionych w wielkiej ilości prątki, wielkością i kształ­
tem przypominające b ło n ic ®  trochę tylko cieńsze. Prątki te, 
jak i błonicze, są nidrćnVnomięrn«f3grubości 'fze zgrubiałymi lub 
cienkimi końcami), proste lub ągnm i 'O-d prątka wrzekomo błff- 
niczego różnią się one tem, że są dłuższe i przeważnie zgięte. 
Prątek barwi się dobrze barwikami anilinowymi i sposobem 
Grama Przy barwieniu według M em era  vGykrjwa się drobne 
ziarenka. O prd tz  tych prąflsów znajdują się w miernej ilości nici 
włoskowca jamy ustnej i bardzo mało ziareńkowoĄw. Prątków 
gruźliczych nidfna. -Go sjię ty c a j  pierwiastków tkankowych, to 
znajduje się dość znacz-na ilość zrogfiwasiałych komófek nabłonka 
i niewiele ciałek białych krwi. Hodowli prątka na zwykłym i gli­
cerynowym agarze, na pożywce I O f e r a ,  surowicy Lófflera 
i w bulionie nie udało się otrzymać*.

Opierając się na doświadczeniu ś. p. kolegi D o b k i e w i -  
efza, który miał w swej prywatnej praktyce kilku takich cho­
rych*), Hlecilem penzlowanie %ardła *sctkicm cytrynowym po 
dwa razy dz ienn i®  oprócz teg>®- płukała chora gardło rozczynem 
kwasu borowego z dodaniem dwutlenku wodJBf. Sprawa od rdz- 
paczęcia leczónia przestała się rozszerzać, ale gdyr w ciągu trzech 
tygodni wyraźnego polepszenia nie było, usunąłem kleszczykami 
wszystkie wyrośle,,* jakie tylko daty się irchwiycić i stosowałem 
w dalszym ciągu poprzsdnie leflżenie. Okazało się, że wyrośle 
pomimo zastosowanych środków odnowiły się z pozostałych 
resztek i po trzech tygodniach migdałek wyglądał mniej więcej 
tak samo, jak i prżed usunięciem wyrośli. Powłóczyłem zabieg 
raz jeszcze, a gdy i tąraz nie dał dodatnich wyników, me ocae- 
kując setzególniejszej pomocy od innych leków, nie mogąc za­
stosować tu środka, którego się chwycił ostatecznie zrozpaczony 
kolega Dębicki i który go uzdrowił, mianowicie-, palenia cygar 
w dużej ilości, postanowiłem uwolnić c h o rą 'o d  denerwujący-ch 
ją cierpień i zabiegów leczniczych przek usunięcie wajętych części 
m igdałków , z caem zgodził się kol. che L e n s  i dokonahodpo-  
wiedniego nj&oczynu, poczcm nawrotu już n i e b y ło ł  -

Wycięte odęści migdałka, utrwalone 10% rozczynie for­
maliny z dodanieYn Cęi0/0 kwasu chromowego, zosta!^ według 
Svykfych prawicleł zatopione w mieszaninie Altmanna. Skrawki 
drobnowldowe robiono w kierunku prostopadłym do powierzchni 
migdałka i równolegle do niej. Preparaty barwiono hematoksy- 
liną i ecfSyna, błękitem metylenowym, karminem borowym i jń- 
kroindygokarminem, sposobem 'G ram a i płynem Dugola.

Badanie drobnowldowe wydało 'Wynik następujący:
Przy n iew ie lk im  powiększeniu (120 razy) widzimy, że po­

włoka nabłońkdwa migdałka w niektórych miejscach je jtzgrubiała ,  
w innych pra\vidłqwa, zaś w tych dołkach migdałka (Cryptae\ 
z któryjch powstają wyrośle, znacznie cieńsza, niż w warunkach 
prawidłowych- # \ a  powierzchni tej ścieńczałej powłoki nabtonkó- 
wg[ znajdują ściśle z nią pdjączopę keratohyjalinowe masy, 
wyraźnie warstwowato ułożone. PoRiądw. najbliższe powierzchni 
prawiekowego nabłonka, bardzo TbifeLw kierunku z |5  srpdko- 
wej części wyroślff tfacą stopniowo spójność, między niemi daje 
się zauważyć masa dfębnaziarnista, której w samym środku jest 
dużo. GŁęść czo.pkąVlswobodnie występując-a'na powierzchni mi- 
gda-fką, pdrkzu rozszerż‘a się, przyczem polj-tady kęraiohyalinowc
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rozchodzą się w^ichlarzowato i zawierają także dużo masy dro­
bnoziarnistej. W  całej tej zrogowaciałej masie wyrośli widzimy 
na zabarwionych preparatach ciemniejsze wysepki, znajdujące się 
w rozmaitych warstwach' Wyrośli ,jjąle niejednakowo rozłożone: 
najmfflaj ich w warstwach, sąsiadującyc-h z prawidłowym nabłon­
kiem, zaś w głębi samego nabłonka niema ich wcale. Jak widać 
przy silnem powiększeniu, wyśepki kte.<»s.kladają śię z wielkiej 
ildgci drobnydhp ciegjjjph, zlekka zgiętych, czasami maczugowato 
zakończonych prątków', • przeważnie ziarnistych. Na preparatach, 
zabarwionych sposobem Grama, prątki te mają również wyżej 
wymienione cechy. Są to te same prątki, które zostały wykryte 
w badanych przedj Dra L u b i ń s k i e g o  złógach (patrz wyżej.). 
N-ite różnią się one- niczem od opisanych przez Prof. Mot s o MĘp 
w i.c z a pod nazwfą: baci/lus ker.atosus.

Prątkó.w tych miejscami jest bardzo duż®,, leżą one między 
keratohyalinowymi pokładami, na powierzchni wyrośli w wię­
kszej, w 'głębi w mniejszej ilo-ści, w samym zaś nabłpnku ich 
niema. Oprófcz 'prątków znajdują się tu  dośe grube nici, rozma­
itej długości, barwiące się hamatoksyliną, błękitem metylenowym 
i sposobem Grama. W  niciach tych dają się zauważyć gęsto le­
żące ziarenka, barwiące się płynem Lugola na  brunatno z fiolę- 
Towym odcieniem. Są to nici włoskowca jamy ustnej. W  niektó­
rych miejscach tworzą, .one p ę ta k i , w innnjeh, leżą pojedynczo, 
przeważnie w s&ćłelinach zroggWaciałaj 'masy. W  powierzcho­
wnych warstwach wyrośli jest ich najwięcej. Na taką głębokość, 
jak !>acil/us kerettoms^ nie wnikają.

t y  niektórych zagłębienjadi migdałków spostrzega się przy 
silniejszem powiększeniu, w zrogowaciałej masigj. dojM znaczną 
ilość ciałek białych krwi z jądrami przeważnie w stanie zagę- 

jSfejzenia {■0'C7/osis), w innych znów zagłębieniach, jak również 
między komórkami nabłonka, spotyka się tylko pojedyncle ciałka.

Grudki chłonne w błonie śluzowej migdałka spotyka- s^ę 
w niewielkiej ilości, przyczem w stanie rozrostu kosztem komó­
rek śródbłonka. Zresztą z&ś w błonie śluzowej zmian nie ma. 
Wyraźnego odczynu zapalnego w naczyniach krwionośnych nie 
stwierdza się.

Otóż, b a d a ją c  p rep a ra ty ,  szczególn ie  te, gdzie jfod 
w p ływ em  p ły n u  J u i g o l a  ta k  w.jaJJźBiti w y s tę p u ją  nici w ło ­
sk o w ca  ja m y  ustne j,  p rzeb iega jące  w  rozm a itych  k ie ru n k a ch  
z rógow ac ia łą  m asę  wyrośli i ściśle z nią z l iczone ; MW m ożna  
się dziwić, 'źeLtąk p rę d k o  p j E s t a ł o  i u trw ali ło  się p rz e k o ­
nania, iż w łosbow leeJ jes t  p rzy c zy n ą  wyżej op isanych  zmian. 
Mimo to  jednak ,  ,zc p o d o b n e  p rzypuszczen ie  n asu w a się 
sam o i mai wspglkie poz.ory s łusznośc i ,  zgodzić się z niem 
nie m o ż n a  i n a jp o w a źn ie jsz y fn  za rzu tem  będz ie  oczywiście  
ten, że znane  ‘s ą  p rzy p ad k i  omawianSj tu -Sprawy, w k tó ­
rych  w łoskow ca  n.ie zna lez iono  (patrz  wyżej); ta  zaś o k o ­
liczność, że daje  się on  w y k ry ć  w o g ro m n ej  większości 
p rz y p a d k ó w ,  ni#* m a  S c ź i ^ ó l n i e j f S e g o  znac?zenia w obec  
faktu , źe się w ło sk o w ca  s g p t y k a ^ t a l e  p rzy  rozmaity ch c ie r­
p ien iach  jam y  ustne j,  geteie j e s t  zm niejszona ży w o tn o ść  t k a ­
nek,, lub  gdzie  p aś tąp i ł  ich rozjiad.

N ależy  s z u k a ć  innych  p rzyczyn  i być  może, że p rą tek ,  
w y k ry ty  przez %'of. W y Ł o k o w i c z a  \hacilhis k tra to sn s ), 
d o ty c h c z a s ’, n ie o p i s a m a  i w  p raw id łow yc li  w ą ru n k a c h  nie 
z n a jd o w a n y  ,w ja m ie  ustnej,  jesp  rzeczyw is tym  op raw cą  ce ­
ch u jąc eg o  clssnęllcierpienie o g ran ic zo n e g o  ro g o w a c e n ia  n a ­
b ło n k a ,!  Spra*Km* ta  w y m a g a  oczywiście  dalszych wszcch- 
s t ró ijuych  b a d ą ń .ą W  p rzy to c zo n y m  p rźezem nie  p r z y p a d k u  
b a c ii/u si keratosus  zn a jd o w a ł  się W dużej ilości,  m ie jscam i 
w c z y s t e j  hodowli.

s i i ^ iy e z y  now ej n a z w ^  nad a n e j  tej sp,ra#yie 
Proft W  y's o lc o w i ofct a (fharyHg-ifcs keratosa punctułu), to 
nrfti Gna w ielką  ydy%feĆ\ść n a d  p o p r z e d n ie m i , J i ic  ż-w-
w lera  po jęc ia  o paerw iąs tku  e t io lo g ic z n y m ,  co jpst d o ty c h ­
czas sp raw ą sp<orną, ściśle odpo.wiada zm ianom  patoJógiczno- 
a i ia to ip iranym  i b a rd z o  trafn ie  okreś la  f^brhlf kliniczny.

PR ZE G L Ą D L E K A RSK I

:>i) Chorzy ci dostarczyli m ateryalu  do badań Prof. Wy sokowi cza.
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O ceny i sp raw o zd an ia .

D r.  W. L e g ^ y ń s k i :  S to s u n k i  z d r o w o tn e  w  m ięśoie
L w ow ie  w r. 1905—0. Lwów 1907 Nakładem gminy m. Lwowa.

Sprawozdanie sanitarne stolicy kraju, wydana przez dra 
L e g e ż y ń s k i e g o  poraź pierwszy i z tego już także względu 
wymagające szczegółowego omówienia, stanowi spory tom wiel­
kości 4° o prawie 500 stronicach, uzupełniony następnie licznemi 
tablicami statystycznemi i grafikonami. Przedstawiono w niem 
stosunki zdrowotne miasta Lwowa w 12 rozdziałach, obejmują- 
cych ogó lne  stosunki higieniczne i policyisanitarnej,  i środków 
żywności, budownictwa i pomieszkali, zakładów przemysłowych, 
stosunki sanitarne w szkołach, zakłady humanitarne, więzienia, 
areszta i stacyę szupasową, grzebanie zmarłych, służbę zdrowia, 
aptel&i, df&Ą zapobieganie chorobom zakaźnym.

Sposób przedstawienia sprawy nie ma cech jakiegoś ciągu 
dalszego, pozostającego w łączności z dawnemi sprawozdaniami 
miejskiego urzędu zdrowia, wydawanemi dawniej przez poprze­
dnika w urzędzie, ś. p. dra P a w l i k o w s k i e g o .  Książka, obe­
cnie wydana, obejmuje zarazem niejako opis u rządzaj  sanitar­
nych i higienicznych miasta Lwowa, oraz zakładów humanitar­
nych i zmierzających do poprawy stosunków zdrowotnych w mie­
ście, oraz i takich, które ze względu na s-wój charakter pozo­
stają pod dqzorem satrtarnym. Powyższy sposób przedstawienia 
stosunków zdrowotnych, poprzedzony w niektórych ustępach 
rysem historycznym, przedstawiającym 'rozwój odpowiedniego 
działu, nadaje książce dra L e g e ż y ń s k i e g o ,  opracowanej ob­
szernie i wydanej starannie, znamiona nie jakiegoś sprawozdania, 
ale raczej przewodnika sanitarnego po Lwowie.

Na obszarze*wvri<3śźącym 31 k m 2 liczono We Lwowie w po­
łowie r. 1906 — 176.486 mieszkańców, wssód których liczba 
urodzeń ^ y w y c h  dzieci) wynosiła 36'2 na 100Ś ludności, zaś 
śmiertelność 23'i§. Śmiertelność ta, przy odliczeniu obcych, spada 
na 20'6, me jest jednak najmniejszą, jaką spostrzegano od r. llSBp 
(po odliczeniu obcychj, jakkolwiek stwięrdzić należy, że w osta­
tnich latach pięciu śmiertelność zwolna sję zmniejsza. Co do 
przyczyn śmiertelności, to na gruźlicę przypada prawie 28 pi*e. 
zmarłych w r. 1906, na inne choroby zakaźne 5$s> prc. zmarłych; 
śmiertelność niemowląt wynosiła 36'2 prc. W  ogólności zabrała 
z pośród ogółu swych ofiar gruźlica w pięcioleciu 1901—5 w okre­
sie największej ich zdolności do praey 55’2 prc., (od 15 do 30 
roku życia), więcej znacznie, niż w innych miągtach europejskich 
i austryackich. Z działu, omawiającego urządzenia asanizacyjne, 
dowiadujemy się bardzo szczegółowo, jakie kanały, o jakim prze­
kroju oraz długości mieszczą poszczególne ulice mijrsta i ile ich 
wykonano od w. XVII do r. 1906. W  opisie wodociągów miej­
skich znajdujemy krótki ry i  nowego wodociągu dobrostańskiego, 
spis starych, a używanych jeszcze wodociągów, oraz szczegółowe 
wyniki badań chemicznych i bakteryologicznych wódy dobro- 
stańskiej tak ze#studni, jak zeOzbiorników oraz wylotów w mie­
ście. Przy spisie ogrodów i plantacyi wymieniono wszystkie 
skwery i ogródki, a nawet jakość drzew, któremi ulice i place 
miejskie wysadzoiW? brak1 natomiast stosunku powierzchni tych 
wolnych miejsc do powierzchni zabudowanej odpowiednich dziel­
nic. M ie jc ie  laboratoryum chemiczne zbadało w r. 1905 2330 
prób artykułów spożywczych, a fizys miejski przeprowadził 345 
komisyi i rewizyi policyjno-samtanwch. Stwierdzono przytem, 
szczególnie co do nabiału, wiele fałszerstw, a przedewszystkiem 
nieczystego wyrobu. Większy ustęp poświęcono sprawozdaniu 
\reterynaryjnemu oraz zaprowiantowaniu miasta. Rozdział ó ' hi­
gienie budownictwa i mieś«kań zawiera spis domów. p'rzy po­
szczególnych ulicach, liczbę partyi i mieszkańców, przepisy o utrzy,- 
mywaniu czystości i porządków w domach, na ulicach, placach 
i plantacyach, regulamin dla dozorców domów wg Lwowie, 
a nadto opis działalności funkeyonaryuszów' sanitarnych, przy­
dzielonych w ostatnim czaaić fizykatowi miejskiemu, a spełnia­
jących pod jego nadzorem skutecznie kontrolę domów. Większą 
uwagę zw rteono  w r. 1.90516 na piekarnie, kStjjre, opisane według 
podanego z góry schematu badania, przedstawiają wogóle dosyć 
smutny stan pod względem warunków czystości.

Jak wiadomo, posiada Lwów instytucyę lekanzy szkolnych 
w postaci lekarzy miejskich dzielnicowych, to też warunki sa­
nitarne oraz Stan zdrowia dzieci w szkołach uwzględniono w spra­
wozdaniu dosyć obsżernie, przedstawiając wyniki badań, jednak 
(po za badaniem wyroku) nie tak  szczegółowo, jakby tego ze 
względu na znaczenie sanitarnej kontroli szkoły nafeżało sobie 
życzyć, a jak to c ^ n i ą  sprawozdania fizykatu miasta Berna (na 
Morawach), który zorganizował przez swych lekarzy miejskich,

zdaniem sprawozdawcy, najlepszą w Austryi opiekę sanitarną 
w szkołach. Na wyróżnienie w tym dziale sprawozdania lwow­
skiego zasługują prócz wyniku badań, dokonanych przez okuli­
stę miejskiego D ra K i c k i e g o ,  jeszcze badania prof. D u c h o ­
wi  t  z a  (ogłoszone w ^Przeglądzie higien*): »WyniM badania
powietrza w  I szkole rea lnej«.

Na cele dobroczynne wydało miasto LwSw w r. 1906 na 
wsjjśrcia dla ubogich 109555 koron, na utrzymanie dobroczyn­
nych zakładaw rruęjskich 76.476 k., na subw enc je  dla innych 
zakładów dobroczynnych 56.640 k., na wydatki na chorych 
183.830 k., na dobroczynność  w  szkńłach 60.060 k . ^ S d i  razem 
blisSo pół miliona koron, w stosunku do wielkości miasta bez­
sprzecznie bardzo dużo.

W  dziale, omawiającym grzebanie- zmarłych, mieści się in- 
strukeya dla przedsiębiorców pogrzebowych.

Jest zasługą lwowskiego fizykatu, ^  w r. .1906 zorganizo­
wał przy fizykacie kurs pielęgnowania chorych. Zdaniem jednak 
sprawozdawczy u rad z en ie  takiego kuisu należało raczej do zadań 
szpitala~krajowegG, a nie'ifizykatu.

Następuje .(spis aptek, właścicieli ich i odpowiedzialnych 
zarządców, zapas saccharyny stwierdzony przy poszęaegślnych 
rewizyach, wzór książki, ułożony przez fizyka miejskiego dla kon ­
troli saccharyny, oraz opinia fizykatu ra* sprawie potrzeby otw ar­
cia nowej apteki na Łyczakowie gęrnym.

Dział XI zawiera wjkazy .zaprotokołowanych czynności fizy­
katu miejskiego od r. 1904 do 19&6,i przedstawia skład biura 
sanitarnego oraz podział miasta na okręgi sanitarne, działalność 
lekarzy dzielnicowych, wylicza spuawy, .'zaopiniowane przsz stałą 
miejską komisyę zdrowotną, oraz opisuje działalność akuszerek 
miejskich.

Ostatni dział,XH obejmuje zapobieganie chorobom zaka­
źnym. Bardzo wiele miejsca poświęcono w nim popularnym  p o ­
uczeniom w tym zakresie, wydrukowano w całości program kursu 
dla dezynfektorów, program demonstracyi z dziedziny nauki
0 chorobach zakaźnyeh, z wymienieniem i dokładnym opisem 
wszystkich przedstawionych bakteryi,  ich własności chorobotwór­
czych i t. d., dalej z wyliczeniem przedstawionych na kursie 
preparatów anatomiczno-patologjcznych, wydrukowano całe po ­
uczenia o odraef cholerze, wściekliźnie, wzory druków używa­
nych we**fizyłkaci®, lwowskim do  kor&MDondencyi między leka­
rzami miejskimi a fizykatem, między fizykatem a funkcyónaryu- 
szami sanitarnymi i redakeyami dzienników. Dłuższy ustęp po­
święcono w tym dziale wykształceniu miejskiej służby dezynfek­
cyjnej', urządzeniu miejskiego zakładu dezynfekcyjnego, oraz 
przyrządom i drukom w nim używanym. Na wyszczególnienie 
zasługuje fakt,M^j odkażanie wykgnuje się we Lwowie bez 
względu na zamożność wiąściciela i sposób odkażenia kosztem 
funduszu gminnego, a odkażań-%ch wyękonano w r. 1904 — 1446, 
w r. 1905 —  11(|5mw LQU6 — 1163. W e Arkowie istnieją dwa 
miejskie pawilony izolacyjne (o 60 i 32 łóżkach), które wraz 
z pawilonami szpitali służą do isetów niejako codziennych; oprócz 
tego istnieją miejskie baraki izolacyjne o 92 do 100 łóżkach, 
urządzone na wypadek epidemii w mieście. Dział ten zamyka 
sięaopisem zapobiegania ospie, chorobom wenerycznym i n ad ­
zoru nad mamkami, wykonywanego według załączonego schematu 
badania.

Nie ulega wątpliwości, że autor sprawozdania o stos-unkaeh 
zdrowotnych w mieście Lwowie podjął się pracy, obązernej 
zwłaszcza w tern wykonaniu, jakie już nawet z powyższego 
streszczenia ocenić łatwo. Zapytać jednak należy, czy .figło- 
szenie tak wielu instrukeyi, druków i formularzy, jakich używa 
się w miejskim urzędzie zdrowia we Lwowie, było konieczne
1 czy nie obciążyło zanadto książki, czy potrzeba było wy­
mieniać ulice, długość, wymiar i jakość ułożonych w nich kana­
łów, gatunki drzew, któremi wysadzono ulice i wiele tym po­
dobnych szczegółów. Jeżeli autorowi chodziło o podanie wzorów 
dla wewnętrznego urzędowania w urzędach zdrowia mi^St gali-

(Łmskich na przykładzie lwowskich, to należało to, zdaniem spra­
wozdawcy, uczynić w mniejszym zakresie, gdyż większość na­
szych miaśr prowincjonalnych z pewnością już zerfwzględów 
finansowych nie może się wzorować na urządzeniach bądź.ę.p bądź 
nie ubogiego miasta Lwowa. Jeżeli zaś <iho<Jziło o wzory dla miast 
wielkich, to, zdaniem sprawozdawcy, jest nawet w Austryi wiele 
miast, kfól'e pod względem urządzej^jjfnitarnych o wiele więcej 
mogą dać \Eorów, aniżeli Lwów.

Jak5 dar dla uczestników X  Zjazdu lekarzy i przyrodnikoSr 
polskich, pouczający o stosunkach zdrowotnych we Lwowie, ma 
książka Dra L e  g eż  j  ń s k  i e g.e wartróć bezsprzeczną. Oby sta­
nowiła początek regularnych sprawozdań fizykatu m iejskiegCza
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dalsze lata; choćby zmniejszona do poło«yj|  a nawet trzeciej 
części swojej objętości, może być wzorem sprawozdania zdro­
wotnego dla wszystkich bez wyjątku miast Galicyi. L. lĄeg|

D r .  S. F u h r m a n n :  Aerztliches Jahrbuch tur Oester-
reicli. 1908. Wiedeń. Nakładem M.<\iiinza. Sena ił k.

Trlefci rocznik tego wydawnictw^, zestawionego według 
danych urzędowych, n iS ró ż n i  się układem i treścią od roczni­
ków poprzednich. Zawierając ważniejsze ustawy i rozporządzenia 
sanitarne (ze "wszystkich krajów koronnych), schematyzm insty- 
tucyi filantropijnych dla lekarzy, urzędów, kofporacyi, towarzystw 
i czasopism lekarskich i farmaceutycznych, wykaz szpitali i ogólny 
spis lekarzy | z całej Austryi, jest wydawnictwo to pożyteczncm 
dla lekarzy urzędowych i t. d. Rocznik niniejszy odbija kp»zy- 
stnie od poprzednich usunięciem niedokładności, |k tóre poprze­
dnio tu i ówdzie się trafiały, natomiast w spisie lekarzy, zwła­
szcza galicyjskich, ciągle jeszcze niemile uderza braj«>szczegółów 
p rzy wielu nazwiskach, gdzie ta szczegąjy byłyby dla czytelnika 
naprawdę pożądane.^- A’.

P iśm ien n ic tw o  bieżące.

M e d y c y n a  teo r e ty czn a .
Prof. B i i r g l ,  0  a g lu ty n a c j i  i k o lo idainem  strącaniu  

się. schw. Argń?tt]907, Nr 23). B. badał siłę agluty-
nacyjną surowicy świnki morskiej, człowieka, królika, psa, kury, 
gęsi, konia, (kUzy i wołu względem 19 rozmaitych bakteryi (cho­
lery, mątwik Miecznikowa, dysenteryi Shiga, F lexnera i 3 innych 
szczepów, dum , paratyfusu 'A i B, duru  mysiego, okfhżnicy, za­
razy świń, Cholery kur, nosacizny, pr. odmieńca, pr. ropy błę­
kitnej i gronkowców). Okazało się przytem, że surowice te pod 
względem siły aglutynacyjnej można ustawić w pewien szereg, 
którego porządek wobęp rozmaitych bakteryi jest niemal stały. 
I tak najsilniejsze własności aglutynacyjne miała zavfeze surowica 
wołu, potem konia, k ozŁ 'barana ,  kury, gęsi, psa, królil ET, czło­
wieka, a najsłabsze — surowica morskich świnek. Miana \fitre) 
aglutynacyjne surowic kury i gtjsi mniej się między sobą różniły, 
niż od mian innych surowic. —  Na to uszeregowanie się siły 
aglutynficyjnej surowic pada szczegófnę światło  przez to, że wy­
stępowało ono także prąy strącaniu zawiesiny mastyksu zapo- 
mocą tych surowic. — Spostrzeżenia te nie. dają się pogodzić 
z panującemi zapatrywaniami. Wytłumaczyć je mc®,ua tylko, wy­
chodząc z zapatrywania, że aglutynacya odbywa się w 2 fazach 
i że każdą z tych Jaz wywołuje odmienna substancya, czy też 
odmienny składniki działającej substancyi. Jeden z nich wiąże, 
drugi strąca baktenye. Substancya wiążąca znajduje się w każdej 
surowicy7 prawidłowej w iloścy dostatecznej, aby7 przy odpowie- 
dniem zgęszczeniu wraz z subsfanffyą strącającą aglutynować 
prafcie każdy gatunek bakteryi. W  surowicy uodporniającej 
względem pewnego gatunku bakteryi znajduje się substancya 
wiążąca w niezwykle wielkiej ilości i ją tylko absorbuje dany 
gatunek bakteryi; natomiast substancya strącająca nie ma zna­
czenia dla swoistego działania surowicy*, a jest tylko wy7razem 
pewnych dokładniej nie znanyćh chemiczno-fizycznych ftóżnic po­
szczególnych surowic. Badania B. dostarczają dalszych szczegó­
łów7, świadczących o analogii strącania jfait te ryi ze zjawiskiem 
powstawania strątów w rozczynach koloidalnych.

D r II}. Lętitf}'óóięąMWiedea).
F m e r s j r e n b e rg .  0  w ytw a r za n iu  się  sw oisty  cii precy-  

pityn  po wstrzylriw łm iacli  kału  ludzkiego . (B erfiner klin. 
l i rocks. 1909, JMV Wyciąg z kału ludzkiego, odpowiednio przy** 
gotowany, wstrzykiwano królikom podskórnie lub śródźylnie; 
okazało się, że surowicą; tych zwierząt, dodana d o J wyciągu 
kału ludzkiego, wytwarzała w nim zawsze strąk w postaci kła- 
czkowatego ośadu. Nie wytwarzała natomiast nigdy sżrątu w7 kale 
owczym, ani króliczym. Wyniki doświadczeń F. są zfftem zgo­
dne z twierdzeniem Brzeziny, że przez opisane wstrzykiwania 
otrzymuje się ściśle precypitujące surowice. Z j td n e j  strony ma 
to znaczenie w m edycjn ie  sądowej, z drugiej chodzi teraz o to, 
czy podczas spraw chorobowych zachodzą zmiany w wytwarza­
niu się precypityrr, i o ile fizyczno-lecznicze zabieg* mają wpływ 
na ich powstawanie. IV- Khiger.

K r a u s .  P róby p rzeszczepianiu  twardzie li uosii. ( Wienei- 
klin . Wocks. 1908, 46). Już dawniej dowiódł K., że prątek twar­
dzieli nosa jest chorobotwórczym dla myszy, szczurów i mor­
skich świnek, ale zmian histologicznych na skórze, odpowiada

jących twardzieli, nie udało mu się wywołać. Z innych autorów 
powiodło się tylko Stepanowowi wywołać takie zmiany w prze­
dniej komorze oka u świnek morskich, ale takiehśame zmiany 
wywołuje także prątek Friedliindera lub ozeny. Pomimo tych 
ujemnych wyników podjął K. nowy szereg doświadczeń na my­
szach. Wyhodowawszy z tkanki twardzieli nosa prątek tw ar­
dzieli i gronkowca, mieszał następnie te hodowle ze sobą i tą 
mieszaniną szczepił myszy na skórze grzbietu. W' pierwszych 
dniach po zaszcżepieniu powstawało ograniczone, zapalenie sMjjy, 
które potem ustępowało, a miejsce to pokrywało się nowym 
naskórkiem. Po 9 dniach podniosło się to miejsce ponad po­
ziom ‘skó.ry, a w środku przeświecało białawe ognisko. W  ogtii- 
sku tem stwierdziło badanie histologiczne typową tkankę tw ar­
dzielową z ciałkami Mikulicza, Następnie powiodło się autorowi 
wywołać takie zmiany i bez zakażenia mieszanego, a tylko czy­
stą hodowlą prątka twardzieli. Następnie przekonał się *K., że 
do powstania ciałek Mikulicza nie potrzeba długiego czasu, gdyż 
znajdował je już po upływie 8 dni. Podobne doświadczenia 
z prątkiem Friedlandera dowiodły, że i ten prątek wywołuje 
w skórze białych myszy podobne zmiany, mianowicie rozrost 
tkanki pranulacyjnej z mniejszą lub większą ilością ciałek Miku­
licza. Ze .prątek twardzieli nosa i prątek Fniedliindera są isto­
tnie sobie pokrewne, dowodzi tego oprócz powyższego także 
i to, że u myszy, które padły na posocznicę wskutek wstrzyknię­
cia hodowli jednego z tych prątków, znajdował K. w wątrobie, 
śledzionie lub nerkach ogniska martwicy, w których znajdowały 
się odpowiednie prątki, leżące wewnątrz- lub zewnątrzfcomórkowo. 
Ponieważ zatem dwa te drobnoustroje wywołują-podobne zmiany, 
nie mokną uważać za r#zstrzygnięte pytania, c z f  tylko prątek 
twardzieli wywołuje tę znamienną chorobd. P isarski.

SSSiCihottelius, Znaczenie drobnoustrojów  przewodu po­
k arm ow ego  dla od żyw ien ia .  (Posiedź. Tow. przyrodn. we F ry ­
burgu  14. .VI. 1 907 |/  S. żywił kurczęta zaraz od wykłucia po ­
karmami jałowymi i przekonał się, że ponad miesiąc nie można 
ich w ten e?poS6b utrzyrriać pfz*7 życiu. Natomiast kurczęta wy­
nędzniałe przez to, że były żywione przez 1& dni jałowo, przy­
chodziły zaraz do siebie i przybierały na wadze,, skoro do po­
karmu dodano spotykane przy fermentacyi mleka drobnoustroje 
z .rodzaju prątka okrężhiczego. Z doświadczeń swych wnosi S., 
g e j  do celowego odżywiania drobnoustroje są koniecznie po­
trzebne. Drobnoustroje te są przystosowane i to zdaje się nie- 
tylko do gatunku, ale i do osobnika. Klęsk.

Prof. P l e h n .  0  jed nośc i rodzaju pasorzyta z i inn iczego .  
ijDeutsche med. Wochs. 1907, Nr gOr  ̂ Już w roku |1902_ wypo­
wiedział P. na podstawie kilku dokładnie bacjanyeh przypadków 
mniemanie, że pasorzyt gorączki podzwrotnikowej jest identy­
cznym z pasorzytem trzeciaczki i p e  pod wpływem zmiany wa­
runków zewnętrznych jedna postać przechocjzi. w drugą. Obe­
cnie spostrzegał P. Chorego, przybyłego z południowo-zachodnieji 
Ameryki, w dwa dni po przyjeździe do Europy, u którego wy­
stąpiła typowa zimnica podzwrotnikowa z żółtaczką i krwawym 
moczem. W e krwi zmftijjjsiono typowe pasorzyty zimnicy pod­
zwrotnikowej. Po 4 tygodniach, podczas których chory znajdo­
wał się w szpitalu jako ozdrowierpeu* wystąpiła typowa trzecia- 
czka, a vłe krwi chorego r a t o  nietylko typowe paso^d jB  
trzeciaczki, lecz Irawnież znamionująceTją okrągłe gamety. Zaka­
żenia trzeciaczką w szpitalu trudno przypuścić. Zakażenie) mie­
szane na. południu nie zdarza ąię, więc również odrzucićby je 
należało.Jfifjiostaje, według P.,,Jedynie przyjąć, iż pod wpływem 
zmiany, warunków wewnętrznych jedna postać pasorzyta prze­
chodzi w drugą. Laverań, Ceili s)vfaniają_się podobno także do 
tego zapatrywania. D r Skógtzewski.

' M e d y c y n a  w e w n ę t r z n a .
S e h r w a l d .  Objawy rozpoznaw cze p rzeponow ego z a ­

palen ia  opłucnej. (Denkc%e m edippochs. l i | ) 7 f  Ńr 52). Autor 
opisujć prfypad&k zapalenia włóknikoweg7o dolnego ptatu p ra­
wego płuca, przyczem jako oznaki zajęcia opłucnej przeponowej 
wystąpiły- kłujące bole w ókolicy żołądka, zwiększające się przy 
ucisku na nią, zniesienie oddychania przeponowego i gwałtowne 
bardzo bolesne napady kasz)u, występujące po ruchu połykać 
wym, gdy pokarm dostawał się przez przełyk na mayWbkość prze­
pony. Ten ostatni objaw dotychczas nie był opisywany. iChory 
wyzdrowiał. D r Skórezeivski.

C u r s c h m a n n .  U w a g i  nad m etodą ortop erku ssyjuą  
(xoldscbeidera. (Deutsche med. Woehs. 1907, Nr 52). Autor po 
półtorarocznem wzywaniu metody opukiwania (?old.schetdera tak 
w praktyce klinicznej, jak i prywatnej stwierdza, że nadaje się 
ona zupełnie do stwierdzenia prawdziwych granic- serca i płuc. 
Poleca ją szczególnie przy badaniu odmy opłucnej. DrSkurcztsrtĄki.
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1 5 w e n s f f i i n .  O śródkouiórkow em  znajdow aniu  s)N) 
prątków gru źlicz j  d i  w p lw ocin ie  i o zn aczen iu  tego zja­
w isk a  w ro k ow an iu .  (Deutsche med. HtmAs. 1905), Nr 43). 
Powołują^-Ifjię na jędną ze swych poprzednich prac stwierdza 
-L., że prątki gruźliczy niogą się znajdawać w  plwocinie we­
wnątrz leukocytów i że .żjawiatjjo to ma związek z przabiegiem
chorob™ SpóStrzgjfał on je: w p rzjpadkJcb  przewlekłych, w świe­
żych przypadkach, dających rokowaiko* pomyślne, i wreszcie 
w przypadkach leczonych dłuższy czas liądźto starą tuberku- 
liną -Kocha, bądź teźjizawitsiną prątków. Niewiadomo jednak, 
który z powyższych przetworów zjawisko te  szybciej wywołuje. 
Badać należy plwocinę świeżą, gdyż wlytarej leukocyty są roz-
padte. Prątki bywają niekiedy pod wpływem śródkomórkoicych
fermentów uszkodzone, miewają zarysy mniej ostre i barwią siat 
słabiej. Dotąd brak jednak dowodu na to, że prątki takie nie 
żyją. 'W pierwszym okresie rozwoju prątków rzadko spotykamy 
je wewnątrz leukwcytow, gdyż po przejściu chemotaktycznego 
podrażnienia, leukocyty znikają, a ten odwrót leukocytów roz­
poczyna się według W echsberga już w 4’S godzin po żakaże- 
niu; dopiero przy wtórnym ich napływie w okresie zwyrodnie­
nia gruzełka mogą leukocyty* zEHyiffrać prątki. Okolicłzność; że 
zj-awiajjo to można wywołać pn»ez dlugotrwafe leczenie t.uber-. 
kuliną, wskazuje, zdanienwL., że jest ono w związku z uodpor- • 
nieniem, k tó re  bąóźto sztucznie przoz .leczenie, bądź też samo­
rodnie w ustroju się dokonało. Za tem przemawia utrzymywanie 
się długi czas śródkomórkowego położenia prątków. Często na­
tomiast zauważał T. wahrtnia w stosunku ł itśbow ym  prątków 
pozwijamorkowych. Najrzadsze były przypadki, w których prawie 
ws&psjtkie prątki leżały śródkomórkowo. T e  przypadki miały wy­
bitną dążnosil do wyleczeniajł Na j f o  przypadków Sródkomórko- 
wego położenia prątków, w 18 znikły prątki żnpełnie, w 26 ro­
kowania. jest bardzv dobre, w porostalyćh dwunastu chodziło
0 końcoyce okresy długoletnich schorzeń. Dalsze jednak badania 
dopiero stwierdzą, czy opisane zjayds[ko ma wartość praktyczną.

it D r  H7. K Im̂ S t .
Doc. N a e g e l i ,  A l c e r b l u m  i V e r n i e r .  P rzyczynek  

do rozpvznnwu.ua gruźl icy .  (Therajj. Mcmatsftefte l*9lK8, Nr 1). 
Autorowie podają módyfikjicyę szczepienia P in |ueta , polegającą 
na t-em, że się w świeżo ogoióną, jeszcze za*róż(fWioną Skórę 
wciera zabitą Todowłę prątków^ gruźlicallch, lub też tuberkulinę 
Kocha. U dotkniętych gruźlicą występujrtóytówcsrjs w 24 godzin 
typowy odczyn. SpostrzeżeniaJIrtaB tłómaczą aTitoTo%ie tem, że 
odczyn powstaje skutkiem działania tuberkuliny na rozpuszczalne 
wytwory prątków, zawarte w kom órkach,, a nie zależy on od 
ottgeności żywych prątków w ustroju. Stwierdzono bowiem do­
świadczalnie, jeśli się' woreczćk kolodiimowy, napełniony ho­
dowlą prątków Kocha, zostawi na czas pewien w ścisłenr 2“b- " 
tknięciu z tkanką zwierzęcia, t© przez pfżenikanie dostają się do 
obiegu krwi wytwory tych prątków. U W ierzęcia , dotkniętego 
gruźlica! wystąpi ‘wówczas odtżyn, podobny do" tego, który  p o ­
wstaje po wstrzyknięciu tuberkuliny, u zwierzęcia zdroweg® od ­
czynu nie będzie. Jeśii natomiast temfi samemu (zdrowemu) zwie­
rzęciu wstrzykniemy w miesiąc później tuberkulinę,To odczyn wy- i 
stąpi. A zatem lomekki zwierzęcia zostają przepojone jadami 
prątków, chSe w ustroju zwierzęcia prątkp\V niema.

J tr  ■IW( K luger
Prof. S c h m i d t .  D ośw iadczen ia  nad sztuczna, odma. 

opłucną przy  gru ź l icy ,  rozszerzen iach  osk rzeli ,  oraz cho­
robach płuc, w yw ołanych  przez asp iraeyę.  (Miinch, med. 
wochs. 1907, Nr 49). Za w ż S e m  Forlaninieg-o *k®otvał S. sztu­
czną odmę piersiową w 'celach leczniczych w 34 przypadkach,
T tych 2 f  razy w  gruźlicy, 8 raży przy rozszająeoiath ęśkrzeli, 
a 3 razy w chorobach pług, powstałych przez aspiracyę. Zapo- 
mocą tsójgrańca w p r o w a d z a ł d o  jamy opłucnfej SJfjotpEjOO 
ctm. wyjałowionego powietrza z gpzometru co pewien okres 
czasu. W gruźlicy zabieg ten działał korzystnie ty łka  w tych 
przypadkach, w których gruźlica zajmowała Tylko, jedno płuco
1 była niezbyt daleko posunięta. W rozszerzeniach oskrzeli 
otrzymywał 0 .  zawsze niekorzystne jji^niki. Najkorzystniejsze wy­
niki uzyskał S. w chorobach płuc, powstałych przez aspirąfiyę. 
Celem metodły jest, aby RhSrzałe, pfuco na dłuższy czas usunąć 
z czynności óddychamaSi prżsż11 \  pfzvbpieszyć wyleczenie. Zra­
nienie płuc, a n a w d  przypadkowe wstrzyknięcie powieferaa do płuc 
nie wywołuje poważniejszych następstw. D r £ei*>ua&.

S o k o ł o w s k i .  Czy ludn ość  żydow sku cz ęśc ie j ,  niż  
chrześGijaiiska zajaada u n as na suchoty płucne? i ^ jg .  lek. 
IWfZŁśr 47). Na podstawie stosunkowo dużego materyału .eta­
tystycznego, dotyczącego(4861 suchotników, zmarłych w W ar­
szawie w latach 1900, 1901, i 19Q2 stwierdza* S., że ogólny od­

setek śmiartelnqsęi z suchot wynosił u ludności chrześcijańskiej 
prawie 12 prc., u życławsiSej 9 prc. is tn ie je  zatem w W arsza­
wie przewaga śmiertelności na suchoty po stronie ludności chrze­
ścijańskiej. Dotychczasowe wyjaśnienia, jatooby rasa żydu,wska 
rzadziej zapadała na suchoty wskutek tego, że żydzi|żyjąc w środowi­
sku najbardziej zagrożonem, przystosowali się do niego prżez 
jiobór naturalny, lub przez odporność nabytą i jej dziedziczenie, 
-ajbo że zjawisko to zalęży od ścisłego przestrzegania pn^e- 
pisów religijnych przy rzezi bydła, s taranniejspigęr i wczesnego 
lecźEiia się i t. p., uważa S. za hipotekę nie oparte jna wielkich 
i ŚTitłych liczbach. D r , Bląssberg.

Prof. M a r f a n .  0 parciu tętniezem  przy przew lekłej
g ru ź l icy  płucnej. (J te v 0  de m ed  19ft7, Nr 11). Autor posłu­
giwał się w swoich badaniach sfigmanometrem Potaina, który 
jest u le p io n ą  odmianą sfigmanoSjetru Bascha. Parcie tętnicze 
u osobników dorosłych zdrowych waha mięcfay 15 a 18 ctm., 
natomiast u chorych na grualicę bywa onb prawie zawsze nizkie 
i wynosi 10—15 ctm. To obniżeflitjparcia <nie zależy od stanu 
ciepłoty i od lekarstw, lefłz od= zakażenia gruźliczego, a poja­
wiając się wfcae^ie, może mieć znaczenie rozpoznawcze. Tyfi?o 
3—4 prc. suchotników, i to przeważnie dotkniętych wybitną 
miaż(i£yeą tętnic, stąnowi w tym względzie wyjątek. Spostrze­
żenia swe robił M. tylko na dorosłych, dotkniętych gruźlicą da­
leka posun ię tą , ' albo w każdym razie niewątpliwą (częste k rw o­
toki płucne, stwierdzenie p rątkó jr  w plwocinie, niewątpliwe 
oznaki fizyczne). Bad-aniat Swe pro|\4gy?hlił M. przez szereg lat, 
a pomiary parcia tętniczego, powtarzał w odstępach dostatecznie 
wielkich. W  ten smosób sd ^ z e d ł  do następujących wniosków:
1) Przy przewlekłej gruźlicy p łuffs ta lć  prawidłowe lub wyższe 
od prawidłowegjtT parcie tętnicze ję5 |korzystnym  prognostykiem.
2) T ak  samo korzystnym jest objawem, jeśli przy .przewlekłej 
gfflźljcy parcie, zrazu nizkie, pocjnoS się ilo prawidłowego po­
ziomu i iT ® m  p-oz^taje prawidłowęm lub wyższem. 3) Obniża­
nie się w przebiegu gruźlicy płuc. parcia, pierwotnie prawidło­
wego,. jest niekorzystnymi objawem, rokująrwm pogorszenie 
i śm ie m  4) Wogóle stale nizkie parcie wskazuje przy gruźlicy 
na postęp spjawy chorobowej. Powyższe wskazówki majądzajfe# 
sowąnie przy romWaniu w grullic.yAptuc. Co do gruźlicy innycli 
narządów, badarjfa nie są wyczerpane. Przy gruźlicy jelit paręie 
tętnicze jest zawsze ńizkię! W  sprawach gruźlicjŁoptucnej, mają 
ziiaczenie te same iprawinła, co w gruźlicy płuc. Natomiast przy 
zajęciu gruźjiczem nerek marcje bywa stale nizkie bez względu 
na korzystny lub niekorzystny ‘przebieg sprawy. Odpada l u S a -  
tem znaczenie tego objawu w rokowaniu, natomiast wchodzi 
w grę znaczenie rozpoznawcze. Jeżeli bowiem w przebiejju, za­
palenia nerek znajdziemy staje nizkie paręie tętnicze, to powin 
nlsniy przypuszczać tło gruźlicze. D r  Bnysst/ećg.

Prof. S t r u m p e J J  W jspraw ic  p a to lo g i i  i  Jeczeuia  (łj-  
chawiĆK osk rze lo w e j .  (ŚUm Ctrl. Jjtg. 1907, Nr 46J.
Autor zaleca swój sposób leczenia, który mu w wielu przypad­
kach oddał znakonvje usługi, a mianoyficic kąpiele świetlne ele­
k tryczn i  (żarowe). S. podaje, że zapomocą nich osiągał nawet 
w ciężkich przypadkach w krótkim czasie zupełne wyleczenie. 
Qbjawy podmiotowe i przedmiotowe zmniejszały się znacznie nie,- 
raz już po 6 —10 kąpielach. Ąkąteczmejszego sposobu Jedzenia 
S. nie zna. Oprócz tgg« podaje.je. przetwory jodu, a niekiedy 
stosuje jeszcze rozffijiite wziewania. Gdygprzypuszcząaiiiti^eba od­
ruchowe wyzwalćjnie się napali/.ty od strony bło#iy śluzowej nosą^, 
wówczas wskazane jest leczenie rynologiczne.

D r M. Lwuterbach  (Wiedeńj).

N eu ro lo g ia .
K o i p m .  I i r a k  odrue liow  ag ię g n is ty c h  bez wykazi i l -  

iiycii z m ia n  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  iD eutsche med. Wochs. 1907, 
Nr 44). Prz.ypuś2czano, że brak odruchów ścięgnislych dowodzi 
napewno zmian układu nerwowego. K. na podstawie piśmienni­
ctwa i swego przepadku taćierdzi jednąR, że wprawdzie bardzo 
rzattko, al^jprzecież zdarza^iię brak odruchów' 4fi*łgmsBfch u oso­
bników zupełnie zdrowych. Barcteo być może, że brak ten ^est 
wtedy wrodzorł^ . ,  _ A /></>.,

W. j A n f i m o w .  Drobiio |pw y b ro c z y n k i  n a  pow ierz -  
ęhni m ó z g u ,  j a k o  z ja w isk o  S ta łe  w p r z y p a d k a c h  p a d a c z k i  
i ich  z n a c z e n ie ,  (pbozr. pipek. new tvłogji i  e k if. psjekoł. 1907,* 
Nr 5). Na gasadzie danych klinicznych, jak  również^ wyników 
badania pośmiertnego 10 osób chorych na padaczkę, d(?Szedł 
A. do wnjpśków, że: 1) w wybitnych przypadkach niewątpliwej 
padatzki drobne wybroczyny w nlśzgu nad oponą miękką są 
zjawiskiem stałem; 2) wybroczyny te nie mają ściśłe^określo- 
liegfe usadowienia, znaleźć je  można we wszystkich Częściach
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powierzchni istoty korowej mózgu bez względu na ich znaczenie 
fizyologiczne; 3) wybroczyny te uszkadzają całość zewnętrznej 
warstwy istoty korowej mózgu, t. j. warstwy włókien tangency- 
alnych, pociągając za sobą sklerozę tkanki mózgowej; 4) prze­
rywają włókna tangencyalne w istocie korowej mózgu, czem 
prawdopodobnie trzeba tłómaczyć postępujące cierpienia psychi­
czne u chorych na padaczkę; 5) wybroczyny te są następstwem 
padaczki, a nie jej przyczyną, i wreszcie 6) mogą istnieć same 
lub też z objawami przewlekłego zapalenia, to znaczy, że zapa­
lenie nie jest koniecznym warunkiem istnienia wybroczyn.

IV/. K iw erski.
A. C r a m  er. L eczenie m iażdżycow ego zan iku  półkul  

m ózgow ych . (Deutsche med. Wochs. 1907, Nr 47). Omówiwszy 
w krótkości kliniczne objawy wyżej wymienionej choroby, zwraca
C. uwagę na zapobieganie chorobie u osób, mających skłonność 
do miażdżycy, przez unikanie wyskoku, zbyt obfitego jedzenia, 
zbyt gwałtownych sportów i zakażenia się kiłą. Skoro tylko 
zauważy się znamienną dla sprawy miażdżycowej w mózgu 
trójcę objawów: bole głowy, zawroty i osłabienie pamięci, na­
leży przystąpić natychmiast do leczenia choroby. Będzie ono po ­
legać na zabronieniu choremu pracy umysłowej, najlepiej- 
i usunięciu z grona rodziny, na zakazaniu używania wyskoku, 
na pilnem przestrzeganiu dyety, która się powinna składać 
z niewielkiej ilości jedzenia na raz, wreszcie na usuwaniu wszel­
kich wysiłków fizycznych. Regulowanie stolca jest jednym z bar­
dzo ważnych warunków powodzenia leczenia; tutaj najlepiej s to­
sować leczenie wodą karlsbadzką lub łagodne środki przeczy­
szczające. Leczenie lekami polega na podawaniu przetworó?© 
jodu, a mianowicie najlepiej jodku sodu lub potasu od 0 2 5  do 
4 gr. dziennie przez lata całe. Co 6 tygodni przerywa się s to ­
sowanie jodu na 1— 14 dni. Zwracać należy uwagę na objawy 
zatrucia, jak przyspieszenie tętna, zmniejszenie łaknienia i wy­
stąpienie białka w moczu. Gorsze wyniki daje sajodyna i jody- 
pina, wreszcie zewnętrznie stosowany jodol, jothion. W  razie 
chorobliwego niepokoju poleca C. jod z bromem aa. p. aeij. 
Lecząc chorobę w ten sposób, można niejednokrotnie nietylko 
wstrzymać rozwój choroby, lecz również i osiągnąć znaczną po­
prawę. D r Skórczewski..

F u c h s .  Kilku słów o b ezsen nośc i  i jej leczeniu.
( W iener klin. R undschau  1907, 45 i 46). Istota snu jest do­
tychczas nieznana. Ostatnimi czasy tłumaczą sen, jako czynność 
ustroju, mającą na celu zapobieganie znużeniu. Zaburzenia snu, 
bezsenność, są częste, nigdy jednak nie występuje bezsenność 
jako samoistna choroba, jest ona zazwyczaj objawem jakiejś 
innej choroby. Z bezsennością spotkać się można już u ose­
sków i dzieci, a przyczyną jej bywają zaburzenia w trawieniu, 
gorączka, i t. p.; czasami jednak przyczyny wyśledzić nie mo­
żna. Olbrzymią grupę chorych, cierpiących na bezsenność, sta­
nowią neurastenicy, śledziennicy i osoby histeryczne. Przewlekłe 
zatrucia nikotyną, czarną kawą, herbatą, a szczególnie wysko­
kiem wiodą często do bezsenności. Dalej wszystkie psychozy. 
Wogóle zaś choroby najróżnorodniejszych narządów mogą z po­
wodu dolegliwości, jakie sprawiają, wywoływać zaburzenia snu. 
W  leczeniu bezsenności ma lekarz, zdaniem F., szerokie pole do 
stosowania poddawania, i tylko na działaniu poddawania polega 
nasenne działanie powszechnie używanych zabiegów wodoleczni­
czych, stosowanie elektryczności i magnesu. Z zabiegów wodo­
leczniczych tylko długiej, pełnej, letniej kąpieli i ciepłym wilgo­
tnym zawijaniem przyznaje F. istotne działanie nasenne. Pod­
dawaniem również tłómaczy F. skuteczność wysoko napiętych 
prądów przemiennych (przyrządy Tessla, d ’Arsonvala). Nastę­
pnie omawia F. leki nasenne; makowca tylko wyjątkowo używa 
się dzisiaj, morfina ma szerokie zastosowanie tam, gdzie przy­
czyną bezsenności są bole, kodeina zaś, dionina i heroina tylko 
w połączeniu z innymi lekami nasennymi. Brom i jego prze­
twory działają więcej jako leki uspokajające (sedatw a ). Najszer­
sze zastosowanie ma jeszcze dzisiaj wodnik chloralu, szczególnie 
w psychozach; środek ten jednak zagraża wielkiem niebezpie­
czeństwem dla osób z wadą serca lub miażdżycą tętnic. Istnieje 
też cały szereg przetworów chloralowych, nieposiadających rze­
komo ujemnego działania na narząd krążenia, w rzeczywistości 
jednak mało się te przetwory różnią od chloralu. Powszechnem 
zastosowaniem cieszą się sulfonal, trional, tetronal i neuronal, 
lecz ujemną ich stroną jest działanie zbiorowe (kumulatywne). Z le­
ków pokrewnych mocznikowi na pierwszem miejscu należy pa­
miętać o uretanie. W  ostatnich czasach pozyskał wielki rozgłos 
weronal, który istotnie jest znakomitym lekiem nasennym. Ze 
środków aromatycznych wylicza F. jako najważniejsze para lde­
hyd i am ylenum  hydraiw n. P isarski.

M a r c h a n d  i N o u e t .  0  tak zw an ym  charakterze p a ­
d aczkow ym . {R tbue dc med. 1907, Nr 11). Ponieważ u chorych 
na padaczkę znajdujemy często pewne dominujące cechy cha­
rakteru, jakoto: drażliwość, popędliwość, zmienność uczuć i zmienną 
ruchliwość, przeto cały szereg autorów (Calmeil, Delasiaure, Fal- 
ret, Sami, Morel, Fere) uważa taki charakter za znamienny dla 
padaczki, a nawet wielu przyjmuje, że na podstawie samego 
tylko charakteru można pomimo braku drgawek napadowych 
przyjąć istnienie padaczki. W  przeciwieństwie do tych zapatry­
wań dowodzą M. i N. na podstawie spostrzeżeń, poczynionych 
w zakładzie w Blois, że 1) nie można rozpoznawać padaczki, 
opierając się wyłącznie na cechach charakteru tak zwanego pa­
daczkowego; 2) że sama padaczka jest tylko zbiorem objawów, 
k tóry zarówno, jak i »charakter padaczkowy« znamionuje co 
najwyżej istnienie choroby mózgowej w ogólności, atoli bynaj­
mniej nie stanowi odrębnej jednostki chorobowej.

D r Rlassberg.
L e g r a i n .  P ostępow anie  przy obłędzie opilczym (deli­

rium  tremens). (.Presse med. 1907, Nr 98). W ywody swoje opiera 
L. na przeszło 3000 przypadków. W e wszystkich przypadkach 
ostrego obłędu opilczego, o ile tętno nie słabnie, a ciepłota się 
nie podnosi, radzi L. położyć chorego do łóżka i zachowywać 
się wyczekająco. Kąpiele letnie kilka razy dziennie oddają zna­
komite usługi; uspokajają one chorego i sprowadzają sen. Jako 
napój radzi L. podawać wodę sodową i mleko. Chloral, stoso­
wany w obłędzie opilczym przez Aufrechta i innych, odrzuca 
L. z powodu jego niekorzystnego działania na serce, radzi zaś po ­
dawać hyoscynę w dawce ' k - 2  milgr. na 24 godz. w postaci 
wstrzykiwali. Wyskoku nie podaje L. nawet przy powikłaniu 
z zapaleniem płuc, gdyż jego zdaniem, wyskok nie działa jako 
lek podniecający (excitans). D r  Ser mak.

Prof. H. Z i e m a n n .  Brak lub rzadkość porażenia po­
stęp ow ego  i wiądu rdzenia u ras n iecyw ilizow an ych  i c ie ­
mnych. (Deutsche med. Wochs. 1907, Nr 52). Autor, opierając 
się na spostrzeżeniach z wieloletniej swej praktyki w Kameru­
nie, jakoteż na wywiadach z okolic Trinidadu, Jamajki, W e n e­
zueli, wypowiada zdanie, iż porażenie postępowe u ras cie­
mnych się nie zdarza, a wiąd rdzenia jest bardzo rzadki. (Z. 
spotkał go zaledwie 2 razy). Również i Europejczycy tylko wy­
jątkowo mają w gorącej strefie chorować na wiąd i porażenie 
postępowe. Wreszcie zwraca Z. uwagę na szkodliwość przecią­
żenia pracą umysłową przy tych chorobach. D r Skórczewski.

Doc. S c h u s t e r .  Czy leczen ie  rtęcią  w yw iera  wpływ  
na w ystęp ow an ie  m etasy li l ityczn ych  chorób układu n erw o­
wego? (Deutsche med. JPochs. 1907, Nr 50). Autor opiera się 
na 235 przypadkach metasyfililycznych chorób układu nerwowego; 
w 186 stwierdzono przebytą kiłę. Wiąd rdzenia stwierdził S. u 75 
(względnie 90), porażenie postępujące u 35 (45), kiłę mózgu 
i rdzenia u 76 (100). Około 18 prc. tych przypadków dostate­
cznie leczono rtęcią (trzy do dziewięciu kuracji); w 41—60 prc. 
przebyli chorzy jednorazowe leczenie rtęcią, nieleczeni rtęcią 
stanowili 28—35 prc. S. stwierdził, że leczenie rtęcią nie wpływa 
ani na przyspieszenie, ani na opóźnienie wystąpienia zmian 
metasylilitycznych, i że bez względu na przebyte leczenie rtęcią 
trzeba przyjąć przy wiądzie rdzenia około lat 14 od zakażenia, 
przy kile mózgu i porażeniu postępującem około 11 lat. K o­
rzystnego wpływu leczenia rtęcią, jako środka zapobiegającego 
chorobom metasy fi li tycznym, stwierdzić nie można. Równocześnie 
u 16 chorych zbadali Citron i Miihsam surowicę co do niwe- 
czników swoistych; u 9 chorych stwierdzono obfitą albo średnią 
ilość niweczników, u 3 słabą lub wątpliwą, u 3 niweczników 
nie stwierdzono. W  porównaniu do stwierdzenia niweczników 
tylko u 11 prc. chorych na trzeciorzędną kiłę (Neisser), byłby 
tu odsetek bardzo wysoki. Wpływu leczenia rtęcią na ilość ni­
weczników nie zauważono. Zdaniem S. pewne objawy przem a­
wiają za tem, że nie jad kiłowy, lecz niweczniki wywołują zmiany 
metasyfilityc.zne. D r Skórczewski.

W. K r e t s c h m e r .  Lim focytoza p łynu  m ózgow o rdze­
n iow ego  przy k ile  późnej dziedzicznej. (Deutsche med. Wochs. 
1907, Nr 46). K. badał płyn mózgowordzeniowy dorosłych w kile 
późnej dziedzicznej u 3 chorych (czwarly przypadek u dziecka 
10-letniego był co do rozpoznania wątpliwy). (J dwóch z nich 
stwierdził limfocytozę, badając według przepisów Nischla, w trze­
cim limfocytoza była wątpliwą. Na podstawie tych spostrzeżeń 
uważa K. limfocytozę płynu mózgowordzeniowego za objaw wy­
stępujący w kile późnej dziedzicznej nietylko u dzieci i nowo­
rodków, lecz i u ludzi dorosłych. D r Skórczewski.
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Z w ią z e k  p o lsk i  le k a r z y  i p r z y r o d n ik ó w  w  P e te r sb u r g u .

S łow o w stępne na I. organizacyjnem posiedzeniu
d. 18/31. stycznia 1908

przez

Prof. Dra S tan is ław a  Zaleskiego.

Szanowne Zgromadzenie! W  życiu kolonii polskiej w Pe­
te rsburgu chwila obecna uważana być m oie  ”za jedną z przeło­
mowych: przystępujemy do rozpoczęcia ^czynności tutejszego
» Z w i ą z k u  p o l s k i e g o  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w * ,  ksSry 
drogą ewolucyjną wyłania się z dawniej już istniejącego » K o ! a  
l e k a r z y  p o l s k i c h * .  Nowo powstający »Z w i ą z e k *  twóTzy 
się jako pierwsza poważna ściśle naukowa i zarazem óbywatel- 
sko-spoleczna instytucya polska, z szerokim i plawomocnypi 
zakresem działalności,  jak to opiewa * U s t a w a « ,  wniesiona 
w d. ■45. maja r. z, za kłr. 109 do !A je s t ru  Towarzystw m. Pe­
tersburga.

Poprzedzające dzisiajszy nasz » Z w i ą z E k *  » Ko ł o « ,  zało­
żone w d. 5* marca W ul,  stosownie do ówczesnych warunków, 
z konieczności ograniczać się musiało do nierównie sk ro m n ie j­
szych w arunków i powstać mogło tytko jako f i l i a  tutejszego 
R z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  
pod nazwą » O p i e k i  l e ka r s k i e f l f c ,  bo nie było inaczej rfwżna 
zorganizować się na gruncie legalnym. T aką  potrzebę zH fc len ia  
się uczuło najpierw szczupłe grono młodych tutejszych lekarzy 
ówczesnych, jak przedew^zjrslkiem Drowie G. S jĄ e r y n ,  R u d z -  
0y  S t e f a n  i W i k t o r ,  K o z ł o w s,ki Jan,  F r .  B e re .ś n ie w ic z ,  
P. Bar t oszeBt f i cz ,  O r ł o w s c y  Z e n o n  i W i f old,  K a r n i c c y  
A l e k s a n d e r  i K a r o l  i kilku innych Zwrócili się' oni do kilku 
starszych kolegów, jak zmarły Dr. M. S t r a w i ń s k i ,  ETOwie St.  
W o i a ń s k i ,  Ur .  W i e r c i ń s k i  i Ed.  K a r n i c k i ,  prof. J. Z i e m a -  
c k i  i głoszący te słowa i wipóinemi siłami po wspólnej naradzie 
położony został kamień węgielny >Koł a« ,  w le w e m  zgrupowali 
się następnie i inni starsi i młodsi współkoledzy, nie wyłączając 
takich wybitnych mężów na świeczniku wiedzy i  zawodu, jak 
nasz głośny psychiatra, akademik i profesor Dr. J. M i e r z e j e w ­
s ki  i przedwcześnie zgasły znakomity badacz, prof. M a r c ć l i  
N e n c k i ^ w r a z  ze swoim najbliższym, sztabem naukowym, do 
k tó t tg o  należeli tacy jego wybitni uęŁniowie i współpracownicy, 
jak profesorowie jp z y m  o n TJz i e r z g  o w s ki  i J a n  Zmleski.

Al}y pozyskać podstawę prawomocnego istnienia i zbiera­
nia 9*ę dla wykładów i dysput naukowych, zrzeszeni już, lekarze 
udali się o pomoc i poparcie do tutejszego rz.-kat. Towarzystwa 
Dobroczynności,  mającag® prawo udzielać pomocy biednej lu­
dności fJptolidŁej wszelkimi sposobami, a więc i drogą lekarską. 
Dzięki wzajemnym usiłowaniom i staraniom do §,. 2-go » U ^ ta -  
wy« Towarzystwa wprowadzoną została,zatwierdzona przez wła­
dzę U w a g a ,  uprawniająca istnienie >Ro,ła« i jego działalność, 
tej t reśc i:

»131a osiągnięcia ctilów pom ocy 1.-karskiej ubogim  chorym ( /  i) 
Tow arzystw o ijScil. BobroczyijnoSci) m a praw o stworzyć, za uzyska­
niem  odpow iedniego z^W olenia, opieką mhe&ską, przyjęcia am bulato­
ryjne, lecznice ze lla ie im  łóżkami, IsJtarskie, apteczki dla
bezpłatnego rozdawał]ia lekarstw  biScfnym choryip, jak również za- 

opyw ae wszelkie sposoby okazyw ania pom ocy ldrarskiej tymże 
chorym «

Nienależnie od tego wypracowane zostały, również zatwier­
dzone przez władzę, » P r a w i d ł a «  dla istniejącej przy rz.-kat. 
Towarzystwie Dobroczynności » O p i e k i  l e k a r s k i e j *  (resp. 
»Koła«).

Towarzystwo Dobroczynnośpi- popierało przez cały czas 
prawie siedmioletniego istnienia nowopowstałego w ten sposób 
stowarzyszenia lekarzy polskich w Petersburgu wszelkie jego 
prace, dążenia i działalność, z całą gościnnością oddało mu do 
rozporządzenia, bez pobierania jakichkolwiekbądź opłat swój lo­
ka! * a w s z e  goxący udział przyjmowało w jego losach. To też 
likwidując obecnie swe czynności i przeJewaji^c je w nową, do­
skonalszą fazę istnienia, » Ko ł o  l e ł r a r z y  p o l s k i c h «  uważa so-» 
bie za największy i najświętszy obowiązek -wyrazić swą szczerą, 
gorącą i głęboko odczutą wdzięczność przedewszystkiem tute j­
szemu r z . - ka t .  T o w a r z y s t w u  D o b r o c z y n n o ś c i  za wszy­
stko dobre, co Kio dlań zdziałało. Niechże ten głos ogólnej 
wdzięczności dojdzie do serc kierowników tej najstarszej, a może

przez długie lata najpożyteczniejszej z naszych rodzimych inąty- 
tucyi.1 tutejszych!

Za cały czas blizko siedmioletniego istnienia » Ko ł a «  dzia­
łalność jego realnie przedstawia się w przeszło stu wykładach 
i komunikatach naukowych w języku polskim, ktćft'e zawsze wy­
woływały jak najżywszą wymianę nTyąfc i najwięcej może i naj- 
skutecznitej współdziałały zaszczepieniu polskiego słownictwa fa­
chowego na gruncie tutejszym. Jśiektóre z Pych wykładów wprost 
jako pow ażni^prace naukowe zasługują na szczfególhe zaznacze­
nie, a wielu z nich towarzyszyły pokazy chorych i odpowiednich 
preparatów i odęzytów, oraż wizerunków. »Koł o  lekaj/.zy p o l-  
ąJGch«, o ile można, jak najgorliwiej objawiało także i swą 
obywatelsko-społeceną i filantropijną działalność. W  tym kierunku 
jdldnak, jak dotąd, jeMsJźte niedostatecznie było popierane przez 
ogół naszej kolonii połgftiej, mającej na swych barkach bardzo 
wiele mniej luf! więcej ważnych innych instytucyi, wymagających 
jednak zawsze i wszędzie ofiarności publicznej. Bądź ,cp. bądź 
w łonie »Ko t a«  powstała myśl założenia szpitala polskiego, 
lecznicy *41a przychodzących chorych i pracowni dla wykonywa­
nia badań chemicznych, bakteryologicznych i mikroskopowych, 
która mogłaby nawet przynosić dochód, znajdując poparcie nie- 
tylko u 140 lekarzy-Polaków, lecz i u liczniejszych może jeszcze 
przyrodnneówi Na szpital, dzięki specyalnemu zakrzątnięciu się 
ostatnimi czasW komitetu >Kot a<,  a jeszcze więcej — dzięki 
szczególnej energii i dobrej woli członków » Koł a «  Drów Cy- 
p r y a n a  Z a k r z e w s k i e g o ,  J a n a  H a t t o w s k i e g o  i zwłaszcza 
Dra K s a w e r e g o  J a x y  B y k o w s k i e g o ,  rozpoczęto nawet dość 
prędko gromadzie^ osobny fundusz, wynoszący obecnie z gća-ą 
tysiąc„rubli. Dla powiększenia go dp nie^śędnych rozmiarów, 
przynajmniej 20.t).00G^rs., projektowane jest zawiązanie osobnego 
» K o m i t e t u «  z najpoważniej szych przedstawicieli wszystkich 
odłamów tutejszej kolonii polskiej.

Nie mogąc, ani nie mając środków dla stworzenia swojego 
organu, korzystano »Ko ł o  l e k a r z y  p o l s k i c h *  z bęfinter|B>- 
wnej gościnności Mręegiądu łekW & j/̂ m  w, Krąfcflwie i tam d ru ­
kowało i drukuje po dzień dzisiejszy swoje sprawozdania. Obo- 

I wiązek sprawiedliwości podyktować nam winien wyrażenie Szcze­
rego uznania i gorąCej podzięki temu poważnemu orgatrowi pol­
skiej 'pra^y lekarskiej.za jego obywatelskie względem nas uczucia 
i pobudki!

Wspomnieć nareS c ie  należy, że od czasu ukonstytuowania 
się » Ko i a «  na czele jego stał mąż niespożytych zasług społe­
cznych i obywatelskich i nieposzlakowanej prawości, przedwcze­
śnie 9 W g y  i po daiś-dzień opłakiwany prsees Dr M i k o ł a j  
S t r a w i ń s k i .  L ze so  niechaj będzie i chwała Jego pamięci, jak 
również pamięci najwybitniejszego z naszych uczopych rodaków, 
prof. Dra M a r c e l e g o  N e n c k ie g .o ,  jednego z najgorliwszych 
uczestników naszego » Ko ł a « ,  a także nie m nid '  gorliwych i nie­
odżałowanych nldzych wspófkolegów i współtowarzysZów Drów 
K J G ^ r a y s k i e g o ,  J a n o w i c z a - C z a i ń / k f p g o ,  M. P i e k a r ­
s k i e g o ,  J a n a  R a d e c k i e g o ,  prof. A l f o n s a  E r l i c k i e g o ,  L. 
K r a s s o w s k i e g o ,  L.  C y r s k i e g o ,  J ó z e f a  R u d z k i e g o  i inn. 
Uczcijmyż tę pamięć przez powstanie!

Poświęćmy dziękczynne w ^ o m n ien ie  nietylko wszystkim 
działaczom, prelegentom i referentom, lecz i Zarządowi, który 
pod nazwą » K o m i t e t u «  w nożnych fazach składał się i składa 
z takich imion, jak 'wspomniany już prof. M. N e n c k i ,  jak pro ­
fesorowie J. Z i e m a c k i  i M. R a c z y ń s k i ,  jak dok,torowie*Q. 
C z e c z o t t ,  E. M a r c i n k i e w i c z ,  C. Z a k r z e w s k i ,  K a r n i c c y  
ojciec i syn, St. W o i a ń s k i ,  T. P . i o t r o w i c z  i inni. W spom nij­
my tak ie  szczególnie dziękczynnem słowem tych, którzy nieśli 
najcięższa.może obowiązki, jako sekretarze »Koła<(, dzielący się 
na dwie grupy: naukowych i administracyjnych. Pierwszym nau­
kowym sekretarzem był Dr. S t e f a n  R u d z k i  Po wyjeidzie*jego 
obrany został na tę godność młody docent tutejszej Akademii 
lekarskiej i chluba naszego »Koła«, Dr W i t o l d  O r ł o w s k i ,  
a po powołaniu tegoż na profesora dyaguclStyki do Uniwersy­
tetu w Kazaniu godnym jego następcą został docent Dr Z d z i ­
s ł a w  S o w i ń s k i ,  zasztjfyttiie spełniając te obowiązki obok Dra 
K o n r a d a  U l i ń s k i e g o ,  który jest sekretarzem administracyj­
nym. Poprzednikami Dra U i i ń s k i e g o  na urzędzie sekretarza 
administracyjnego byli Drowie: G a b r y e l  S e v e r y n ,  W i k t o r  
R u d z k i  i M a k s y m i l i a n  Ma c h o w s k i .  Nareszcie skarbnikiem 
»Koła« aż po dzjś-ckień ku ogólnemu zadowoleniu pozostaje 
Dr. E l rb a n  W i e r c i ń s k i ,  a bibliotekarzem i kustoszem Dr S t a ­
n i s ł a w  O p a to w s k i .  Imiona licznych naszych prelegentów są 
na zawsze utrwalone na łamach P rzegląĘii lekai skiego, a także 
wspomniane w dorocznych- sprawozdaniach tutejszego Towarzy­
s tw a  Dobroczynności. Wszystkim Im niech będzie cześć i sława!

Sprawy T ow arzystw  naukowych.
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Do rzędu członków, którzy opuścili Petersburg, nie prze­
stali jednak dzielić wraz z nami losew »Koła«,  należą wspom­
niani już niejednokrotnie i n a jz ^ c z y tn ie j  u nas zapisani Dokto­
rowie: G. S e v e r y n  — obecnie w Warszawie, R u d z c y  S t e f a n  
we Lwowie i W i k t o r  — w Wilnie, M. M a c z e w s k i  — także 
w Wilnie, prof. J a n  G o r d z i a t k o w l w f  — w Charkowie, uta­
lentowany prelegent-filozof i znany okulista D‘r KkZym i e rz  N o- 
i s z e w s k i  — w Dźwińsku, a wreszcie najzasłużeńszy z zasłużo­
nych nieobecnych, prof. Dr. W i t o l d  O r ł o w s k i  — W Kazaniu. 
Obowiązek sprawiedliwości i zasada »suum cuique tribue« na­
kazuje nam, abyśmy przy przekształceniu 'się dawnego »Koła« 
w »Zwi ąz ek«  do nich przedewszystkiem zastosowali §§ 10, 11 
i 15 obowiązującej > Us t a wy «  i na dzisiejszem posiedzeniu pro­
klamowali jednomyślnie pierwszych sześciu stałymi członkami, 
a prof. W. O r ł b w s k i e g o  pierwszym członkiem h o n o ro jy m  
»Zwi ązku* .  I w danej chwili prof. O r ł o w s k i  o nas nie zapo­
mniał, nadesławszy tylko to  telegram tej treści: »Szczęśliwy je ­
stem, że nakoniec » Z w i ą z e k  l e k a r z y  i p r z y  r o d n  ikó w« -Zo­
stał zorganizowany. Życzę z całego Serca, żeby się rozwijał i kwi­
tnął na chwałę narodu polskiego nad brzegami Newy. Szczęść 
Boże!«.

Gdy prąd i duch czasu wpłynął na zmianę warunków 
ogólno-państwowych, rzecz naturalna, że i tutejsze społeczeństwo 
polskie ożywił strumień .nowego' życia, za czem poszło wytworze­
nie się nowych instytucyi towarz-y^ko-społeczrjych i zmiana sta­
rych na lepsze, przyczem szczególną uwagę zwrócono także na 
stworzenie przybytków dla szarzenia oświaty, jeJBi nie na niwie, 
to przynajmniej w kierunku ojczystym wśft»a tych warstw 'społe­
czeństwa llaszego, dla których mowa polska i dążenia rodzime 
były dotąd bą j f f jmało, bądź zupełnie niedostępne. Myśl r<5źf?e- 
rzenia działalności » Ko ł a *  i przetworzenia go w instytucyę sa­
modzielną pr iPp takich warunkach sdina przez się dojrzała, a po­
nieważ pokrewne medyćjynie i stanowiące jej fundament przy­
rodoznawstwo i jego stosowane odnogi nie miały dotąd woale 
swego środowiska, więc postanowiono przestąpić do utworzeni? 
takiego ^towarzyszenia, k tóreby uwzglęcFhiało naukowa-potrzeby 
zarówno naszych lekarzy, jak i przyrodników w najszerszem tego 
słowa znaczeniu.

Śród takich włSinie warunków i okoliczności przetwarza 
się dawne »Ko ł o  l e k a r z y  pofe>kich« w dzilRWM » 2 w i ą z e k  
p o l s k i  l e k a r z y  i p rz y r o d n  i kÓ.w« i tv tym duchu skreślona 
została oddana dziś pod sąd Wasz i uznanie >Us t a wa *  no­
wego »Zwi ązku« .  Szczegółowemu rozpatrzeniu i rdzważeniu tej 
» Us t a w y «  poświęciło »Koło« jedenaście poSiedzeń, a na osta­
teczne zatwierdzenie i zarejestrowanie potrzeba było aż pięć •  
posiedzeń tutejszego osobnego miejscowego do spraw o tdwa- 
rzystwach Urzędu. W ynika stąd, że stworzenie tej »Us t a wy«  
jest jakby kOroną-siedmioletniej działalności . »Kóła«,  a »Zwią-  
zek« niejako jsgo potomkiem.

Niechże więc now opow stający  »Zwi ąz ek«  będzie rźwszy- 
wistein i godnem swej nazwy środowiskiem życia intelektual­
nego lute jszych, na obczyźnie zamieszkałych rodaków, niech 
wkrótce roztoczy zakres skutdbznej swej, a vfr plotry obfitej dzia­
łalności, jakHłosi » Us t a wa « ,  na całe Cesarstwo, niech zrzśsza 
nas i łączy, niech krzewu mowęą|jc.zystą i prac^ na niwie ojczystej, 
niech będzie zawsae i wszędzie wyrazicielem myśli potekiej, 
a w stosunku swym do pokrewnych i pobratymczych stowa­
rzyszeń i zjednoczeń tutejszych niech będzie zawsze wzorem 
taktu, wyrozumienia i harmonii, mając jedynie na celu li tylko 
dobro ogólne! Niech obiera sobie jak dziś, lak i nadal, najgo­
dniejszych kierowników, a w dalszym swym rozwoju nifcch two­
rzy nowe wydziały, niech przestąpi do urzeczywistnienia tych 
instytucyi naukowych, społecznych i filantropijnych polskich, 
o których głosi jego »Us t a wą « ,  niech stworzy przedewszystkiem 
swój własny organ druku i niech popiera Wszelkie usiłowania, 
by pozyskać więcej światła, lub dobra, na wstepie zsm do swo­
jego przybytku niech wypisze, jako godło, s ło w ą jk

»Z wiedzj wytryska jaknajwiększa siła, f
A rozwój ducha krzepi też i s e rc a !»

A k a d em ia  U m ie ję tn o śc i  w  K r a k o w ie .
(Wydział matematyczno-przyrodniczy).

Posiedzenie d. 7. stycznia 1908.
Przewodniczący prof. O l s z e W s k i  poświęca Wspomnienie 

żałobne pamięciHmarłego członka czynnego żagraniijjznogo W y­
działu, Williama Thomsona Lorda Kelvin,

Sekretarz zawiadamia, że »Projekt słownictwa chemii orga­
nicznej*, ułożony przez człMls. Bandrowskiego, fz©stał rozesłany 
59 chemikom polskim z pr&gbą o wypowiedzenie opinii przed 
upływem m. marca 1908.

Czł. L. Marchlewski przedstawia pracę Dra Zygmunta 
M o t y l e w s k i e j S o  ze Lwowa p. t.: Diliydrooksyeliinoksalin  
i jeg o  pochodne.

Czł. L. Marchlewski przedstawia pracę p. J B i e l e c k i e g o  
z Warszawy p. t . : 0  trójnldeliydzie inezytylenowym  (1. 3. 5- 
trójmetylalbenaen).

Czł. H. floyer przedstawia pracę K. S t o ł y h w y  z W ar­
szawy p. t.: Czaszka z N ow osió łk i jak o  dowód is tn ien ia  
k szta łtów  z II. p e iiu igen in s  w ok res ie  h istorycznym  Autor, 
na podstawie badań, dokonany.ah nad scytyjską czaszką z Nowo­
siółki, Według metody prof. G. Schwalbego, oraz na podstawie 
zestawienia rezultatów otrzymanych z rezultatami badań, nad II. 
primigenius (grupa: Spy-Neandertal-Krapina) dochodzifcdo wnio­
sku,  że kształty pokrewne H. primigenius istnieją nietylko 
w starszym okresie dyjuwialnym, jak twierdzi prof. G.%5chwalbe, 
lecz i w czasach późniejszych.

L/sl K. Kos t a ne c yc i  przedstawia pracę A. Bochenka p. t.: 
O centra lnych  zak oń czen iach  n erw u  w zrokow ego .  Autor 
zbadał metodą Marchiego 7 mózgów królików, kfBg m poprze- 
dnio .(przed 1 1—5 ^  dniami) wykonano oweracyę *cs"isceratio. 
biillri. Pracz włókien obfitych, jakie przez nerw wzrokowy do­
chodziły do carpus gw adrjgeim num  ęposter h is , do coipus genicu- 
lu tw u laterale  i do p u li in a r  thalanń, Występowały jeszcze na 
wszystkich badanych mózgach dwie drogi z nerwem wzroko­
wym złączone. Jedną drogą był t. zw tractus peduncularis  
tr a n ł i^ r s 2is, druga zaś okazała się dotychczas zópełnie nięznaną. 
T a  ostatnia biegnie początkowo w tył na samej powierzchni 
podstawowej części ntfftrn. później zawija sjję do boku i ku gó­
rze, przebiją peduncultis c ^ 'śp r i  i kończy się w tylnej części 
corpds subthalanricuui s. L nysii. Autor zastanawia się w dal­
szym ciągu nad homologią obu dodatkowych dróg nerwu wzro­
kowego zwierząt ssących i zwierząt kręgowych niższych. Zda­
niem autora należy nowo opisane pasemko mózgu królika honio- 
logizowSć z pasmem zwanem tract. basalis kery^o p K ci n iżśjjch  
kręgowców. Co do pasma, zwanego w mózgu królika tractus 
peduncnlaris ,trą n svĄ su s, autor przypuszcza, że może ono odpo­
wiadać pasmu, zwanemu u niższych kręgowców tractus n. optici 
a d  gangtion m hm i.

Treść  innych przedstawionych prac przekracza ramy »Prze- 
glądu lek.»

W a r s z a w s k ie  T o w a r z y s t w o  le k a r sk ie .

Posiedzenie kliniczne dnia 21. stycznia 1908.
Henryk L a n d a u  wypowiedział rzedSp- t. Zm iany w czer­

wonych cia łkaG i krw i przy przewlekłem  zatruciu  ołowiem.
(Odczyt poparty był przedstawieniem odpowiednich preparatów 
pod mikroskopem). W r. ft>93’ Askeńazy po raz pierteśSjr opisał 
występującą nielaedy w (Serwonych ciałkach krwi ziarnistość 
bazofilną. ^Ziarenka te '.spotyka się nietylko pr-zy niedokrwistości 
złośliwej postępującej, przy której opisał je As., lecz rftwnież 
przy bledniej, przy ciężkich niedokrwistościach wtórnych, naj­
częściej jednakie zjawiają się one pniy przewlekłem zatruciu oło­
wiem. Ziarenka te, ktitre pierwotnie uważano za resztki rozpa­
dającego się jądra czerwęnego ciałka krwi, obecnie uznawane 
sa powszechnie za produkty protoplRmatyczne. Jedni uważają 
je za objaw zwyrodnienia (Ehrlich), inni upatrują w zjawisku 
tern cechę wzmożonego odradzania się krwi. Landau, mając spo­
sobność ostatniemi czjby" jhadadj kilka przypadków 12 przypadki 
przewlekłego, jeden ostrego zatrućłą ołowiem, tudzież jeden bia­
łaczki), w kwrych ws krwi odnaleźć można było liczne krwinki 
czerwone z zitirenkowem zwyrodnieniem, zauw-ażył, że objaw ten 
występuje w anaRomilej większości przypadków wraz z innym, 
a mianowicie z polichromatofilią krwinek czerwonych. Stąd 
wnosi Landau, że obydwa te ^zjawiśka znajdują siej ze sobą 
w ścisłym związku, i że zwyrodnienie ziardmjśwe jest tylko od­
mianą polichromatofilii. Ponieważ przyczyną polichromatofilii, 
czyli zmienionego powinowactwa krwinek cźerwonych do barwni­
ków, są zmiany, zachodzące w składzie chemicznym krwinek czer­
wonych "(najprawdopodobniej amniejszenie się iloś,ei hemoglo- 
binf), to i zwyrodnienie ziarenkowe nalezjy również uważać za 
skutek tychże zmian. Powstawanie jego nadeży sobie tłómaczyć 
w ten sposób, że krwinka polichromatofilna, przepojona barwni­
kiem zasadowym, wskutek dalfeżych jakichś zmian, zachodzących
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w jej składzie chemicznym, zaczyna wydzielać (strącać) ziarenka 
barwnika. Tem też tłómaczy się fakt, że ziarenka te nie są wi­
doczne nigdy w preparatach świeżych niebarwionych krwi, nie 
są one bowiem spreparowane* w krążku, lecz są produktem ze­
tknięcia się krwinki czerwonej z barwnikiem. Niedawno ogłosił 
Askenazy pracę, w której zawarta teorya powstawania zwyro­
dnienia ziarenkowego krwinek czerwonych przypomina pogląd 
Landana. Askenazy również stawia oba zjawiska w związku ze 
sobą. Powstawanie zwyrodnienia ziarenkowego tłómaczy on w na­
stępujący sposób: wskutek zwiększonego zapotrzebowania szpik 
kostny wysyła do krążenia mnóstwo krążków polichromatycznych, 
które, zetknąwszy się ze zmienionem pod względem chemicznym 
osoczem (wodnistość krwi i t. p.), zaczynają wyrabiać w sobie 
ziarenka. Wychodzi on przytem z założenia, że t. zw. zw yro­
dnienie ziarenkowe jest zawsze objawem odradzania się (rege- 
neracyi) krwi. Jest on zatem zdania, że ziarenka te  są wytwo­
rami »protoplasmatycznvmi«, gdy według Landaua są to tylko 
cząsteczki strąconego barwnika. 'J. L.

Wiadomości zaw odow e i ogólno-Iekarskie.

M e d y c y n a  sp o łe c z n a .  E p id e m io lo g ia .  S t a t y s t y k a .  

W  s p r a w ie  p om ijan ia  n ie m ie c k ie g o  p r z e m y s łu  le k a r s k ie g o .
Nowa fala represyi, przez rząd pruski stosowanych wzglę­

dem Polaków z pod zaboru niemieckiego, uczyniła aktualną sprawę 
pomijania przemysłu niemieckiego przez cały naród polski.

Nie mam zamiaru, ani nie mogę podawać tutaj sprawozda­
nia z całej podobnej akcyi w latach 1902— 1903 i następnych. 
Przemawiając na łamach pisma lekarskiego, chciałbym przede­
wszystkiem zwrócić uwagę galicyjskich kolegów na wyniki akcyi, 
przedsięwziętej przez lekarzy w Królestwie Polskiem po sprawie 
wrzesińskiej.

Z Towarzystw lekarskich w Królestwie pierwsze zajęło się 
tą sprawą Tow. lek. lubelskie, które na posiedzeniu z d. 18 pa­
ździernika 1902 r. wybrało z pośród siebie ^Tymczasową komi- 
syę przemysłowo-lekarską* »w celu zebrania danych, dotyczą­
cych obecnego 'stanu krajowego przemysłu i handlu lekarskiego 
i stosunku tegoż przemysłu do wytwórczości obcokrajowej, głó­
wnie niemieckiej*. Weszło do niej 9 lekarzy specyalistów w ró­
żnych gałęziach wiedzy lekarskiej (w tej liczbie i podpisany), 
oraz dwóch farmaceutów. Komisya ta zabrała się gorąco do pracy, 
wziąwszy sobie za cel ^wskazanie lekarzom praktykującym mo­
żliwie tanich a dobrych źródeł wszelkich potrzebnych im narzę­
dzi, lekarstw i środków opatrunkowych, z pominięciem całkowi- 
tem wyrobów niemieckich, a uwzględnieniem na pierwszym pla­
nie wytwórczości polskiej*.

Nie znalazłszy poparcia w galicyjskich Towarzystwach le­
karskich, które nie dały odpowiedzi na listowną prośbę o udzie­
lenie szczegółów co do zakresu i rodzaju działalności istniejących 
przy nich komisyi przemysłowo - lekarskich, zaczęliśmy szukać 
dróg  i zbierać potrzebne dane zupełnie samodzielnie. A więc 
zwróciliśmy się z prośbą o wskazanie najwybitniejszych firm le­
karskich zagranicą, do konsulatów: angielskiego, austro-węgier- 
skiego, belgijskiego, francuskiego, holenderskiego, szwajcarskiego 
i włoskiego w Warszawie i do »Pharmacie centrale des Hópitaux 
cle Paris*, oraz Ajencyi francusko-polskiej w Paryżu; w celu za­
poznania się z n aj celniej szem i źródłami przemysłu lekarskiego' 
rosyjskiego udaliśpiy się do prezydyum ^Towarzystwa popiera­
nia rosyjskiego przemysłu i handlu w Petersburgu« (skąd NB. 
odpowiedzi nie Otrzymaliśmy).

Po zgromadzeniu obfitego materyału w postaci katalogów, 
cenników, broszur, listów polecających różne firmy i t. cl., przy­
stąpiliśmy do układania wykazów porównawczych i po kilkumie­
sięcznej mozolnej pracy doszliśmy do pewnych ogólnych wnio­
sków, popartych dowodami cyfrowymi.

Wyniki te pozwolę sobie streścić według działów').
Najważniejszym oczywiście był dział środków farmaceuty­

cznych i opatrunkowych, gdyż za te przedmioty najwięcej p ie­
niędzy idzie od nas do Niemiec (z samego Królestwa Polskiego

*) Prace lubelskiej komisyi przemysłowo-lekarskiej druko­
wane były w łódzkiem ^Czasopiśmie lekarskiem* z r. 1904 i wy­
szły później w osobnej odbitce. Z tej to broszury czerpię poniż­
sze szczegóły i nieraz przytaczam cale wyjątki (większość wnio­
sków komisyi podaję in exlenso).

według naszych obliczeń, około m i l i o n a  r u b l i  c o  r o k  prze­
chodzi w ręce niemieckie w tym jednym dziale!).

Po zestawieniu porównawczem cen wyrobów niemieckich 
z cenami fabrykatów najlepszych firm innych krajów (odpowie­
dnia tablica w zbiorowej .pracy komisyi zawiera wykaz około 
300 najbardziej używanych środków farmaceutycznych) doszliśmy 
do wniosku: że o g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  c e n  p r z e t w o r ó w  
p o c h o d z e n i a  f r a n c u s k i e g o  i s z w a j c a r s k i e g o  j e s t  
n i ż s z ą  (w Królestwie)' o d  c e n  o d p o w i e d n i c h  p r z e t w o ­
r ó w  n i e m i e c k i c h ,  a l b o  t e ż  j e s t  i m  r ó w n ą .  ) Co zaś do 
jakości, nie ustępują one w przeważnej części wyrobom niemie­
ckim, jakeśmy to mogli stwierdzić przez doświadczenia i w p ra­
ktyce. Dalszy więc wniosek był, że już teraz, nietylko bez ża­
dnych ofiar materyalnych, ale nawet ze znaczną korzyścią dla 
kieszeni polskiego spożywcy możemy usunąć przeważającą wię­
kszość (przeszło dziewięć dziesiątych) przetworów farmaceuty­
cznych niemieckich, dotychczas panujących na rynku naszym 
bez konkurencyi, i zastąpić takowe przetworami szwajcarskimi 
i francuskimi (tu wskazać możemy z pośród kilkudziesięciu fa­
bryk, których adresy podane są w naszej pracy, najwybitniejsze, 
jako to: w Paryżu: Buchet, Clin, Robin, Roques, Salle, Poulenc; 
w innych miejscach Francyi; Socićtó chimkjue des Usincs du 
RhOne (Lyon); Societe parisienne de produils chimicjues a Mon- 
tereau; w Belgii firma Lam bio tte  (Bruksela); w Szwajcaryi: Hom- 
mel Nicolay Co., oraz Schlieren w Zurichu, Hoffman-La Roche 
i W olfenberger w Bazylei). W  dziale ncrndau możemy zupełnie 
obejść się bez Niemiec, gdyż proelukeya chemiczna polska (i ro ­
syjska) usuwa w K ró les tw ie— wobec wysokich cel ochronnych — 
wszelką konkurencyę Niemców, a może już dostarczyć prawie 
wszystkich przetworów z tego działu. W  dziale środków do uży­
tku wewnętrznego ( p w <3$ mieliśmy— w chwili wydania prac ko ­
misyi, zaledwo niewielką ilość przetworów, wyrabianych w kraju 
(w Warszawie »Motor«, lYlanduk; w Pabianicach fabryka chemi­
czna i t. d.). W  dziale środków opatrunkowych wskazać należy 
watę hydroskopijną fabryki Dra Bartkiewicza w Zapolu pod Gro­
dziskiem. fabryki »Tlen« wc Lwowie i Dobrowolskiego w K ra­
kowie.

W obec tych wniosków postawiła komisya postulaty: ażeby 
dla ostatecznego wyparcia produkcyi farmaceutycznej niemieckiej 
z handlu lekarskiego polskiego poczynić starania, aby wszystkie 
wymienione firmy chemiczne francuskie i szwajcarskie miały 
swych przedstawicieli w Warszawie (firmy Lambiotte, Lyon, 
Roques, Salle, Poulenc, Schlieren już naówczas miały przedsta­
wicieli w Warszawie) i aby idące do nas »transito« przez firmy 
niemieckie środki surowe (liście, korzenie i t. d.) sprowadzano 
inną drogą (handlem tranzytowym w tej gałęzi zajmuje się na­
sza firma Salle w Paryżu, rue FJzćwir 4). Jednocześnie wyrażono 
życzenie, aby producenci krajowi wyrabiali subtelniejsze prze­
twory farmaceutyczne (do użytku wewnętrznego), a wtedy leka­
rze polscy poparliby ich solidarnie. Dla osiągnięcia zaś powyż­
szych celów uznano, że wszyscy lekarze polscy powinni bezwa­
runkowo zobowiązywać się do oznaczania na receptach po na­
zwie środka — nazwy fabryki, z której dany środek ma pocho­
dzić; ten sposób postępowania musitny stosować dotąd, dopóki 
z aptek naszych nie usuniemy zupełnie leków niemieckich.

Stosownie do ostatniego postulatu Tow. lek. lubelskie na 
doroczncm posiedzeniu swojem w dniu 4 lipca 1903 r. uchwaliło: 
Z o b o w i ą z a ć  wszystkich swoich członków do stosowania środ­
ków farmaceutycznych i opatrunkowych nieniemieckich za po ­
mocą oznacząnia na receptach nazwy fabryki po nazwie środka 
według podanego spisu, do którego weszło 167 najbardziej roz­
powszechnionych środków lekarskich.

Uchwała ta wraz ze spisem została wydrukowana i roze­
słana wszystkim lekarzom i aptekom gubernii lubelskiej, Tow a­
rzystwom lekarskim i farmaceutycznym, redakeyom czasopism 
lekarskich w Królestwie i wiciu lekarzom wolnopraktykującym, 
z prośbą o poparcie usiłowań naszego Towarzystwa ku złamaniu 
niczim nieusprawiedliwionego monopolu niemieckiego w naszym 
handlu lekarskim.

Przy wprowadzeniu praktycznem w życie tej uchwały nie 
napotkaliśmy większych trudności: wielu aptekarzy i składników 
co prawda — wobec ustalonych stosunków z niemieckiemi fa­
brykami i dogodniejszych warunków kredytowych — niechętnie 
patrzyło na nasze zamiary wskazania im nowych dróg handlo­
wych, musieli jednak  i oni zastosować się do solidarnej akcyi 
lekarzy i sprowadzili wszystkie żądane środki nie niemieckie. 
(Dla zużycia poprzednio już zakupionych przetworów niemieckich 
dano aptekom krótki termin, po którym lekarze kontrolowali, 
jakiego pochodzenia były wydawane leki).
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W skutek  m * *  po  kliku miesiącach mieliśmy bardzo 
dużo leków nie niemieckich, w tej" liczbie ogjómnie podniosło 

[ ,się zapotrzebowanie przetworów fabryk polskich. Szereg Jjoka- 
zćw  w Tow. lekarskiem (przez flikuaćeinów i lekarzy), oraz pra­
ktyka cocteicnna szpircgna i prywatna dały nam niezbite dowody, 
że więljjszosć nowosprowacjzonych środków vf niczem nie ustę­
powała tvle itętelamowanym przetworom niemieckim, a MjPUbfijŁ 
jak n. p. przetwory lyońskie, jirzefwory1 kreozotowe Lambiottra 
i inne wyżej nawet stały od fabrykatów niemieckich.

Po środkach farraąćsftyca^ycn zwróciliśmy pdną uv?agę 
na naturalne wody minełaFnL' Mając powierzony sobie 'ten dział, 
zacząłem od zebrania danych,®jakie wody m m  u nas największy 
popyt. N4i mocy dostardEmyoh tTskwykazów ze-Wszystkich aptek 
lubelskich obliczyłem, że w ciągu roku 1902 sprzedano w - L u ­
blinie 25-8W3 butelek naturalnych wód mineralnych, w tej liczbie 
wód austriackich  (czeskich, węgierskich, tyrolskich) jBPfo, v*ód 
niemieckich 28°;o, frarsćhlkich §3#/o,.po-lskjlch 15'5|0/0 i w a l i c i e  
kauKazkich 8'5%, cS l i  ial€dwie sJf t tą  cżfść' stanowiły wody 
polskie, pięć szóstych zaś — obcokrajowe.

Xjawiło,się wtedy pytanie, czy takie ujjofśl-edzone stanowi­
sko polskich m i l  mińpralnych w polskich krajach usprawiedli­
wia się mnipjszą wartością lub drożyzną naszych wód? i czy od­
wrotnie ębce wody popierane są przez polskich lekarzy dla swych 
większych zalet?

Szczegółowe rozbiory działających (składników chemicznych 
we wszystkich grupach wód mineralnych podano w jednej pracy 
i uwidoczniono w szeregu tablic póf-ównawczych (w których 
uwzględniono i cenę ^B dloco  Lublin). W k o ń c u  pracy umieszczono 
dodatek o p r^ tw o ra c h  zdrojowych polskich, znajdujących 
się w sprzedaży. Wnioski oparte na bezstronnem wyczerpującem 
badaniu były następujące:

1. W  dziale wód mineyalnyeh naturalnych możemy zupeł­
nie obejść alg bez Niemiec. 2. W  ogromnej większości p r z y lą d ­
ków wody mineralne obcokrajowe ząsląpięjjmożemy potskiemi 
3. Wcjgy mineralne krajowe przeważnie wyżej s t ę j S o d  odpo­
wiednich wód obcych pod względom ilości działających składni­
ków chemicznych. 4. minera-lne polskie są bezWzgfidnie
teńfcze od zagranicznych Źjnawet wMCrólestwie, a tembaręliiej 
w Galicyi, która głównie zawiera te źr<Wła). 5. Byłdb™p(^ądane, 
żeby wszystkie źródła galicyjskie miały swych przedstawicieli 
w Warszawie i żeby ceny wód były ujednostajnione. 6. Żałować 
należy, że niektóre bogate źródła polskie, jak Głębokie, Truska- 
w iec i inne, nie eksploatują dotąd swych wód na wywóz, oraz 
że wMBzość źródal nie zorganizowała sprzedaży swych praetwo- 
rEw 7. Lelęarze polscy powinni zobowjązać się do stosowania 
wód mineralnych pólskich, które, będąc tańsze od obcokrajo­
wych, nie tjgl o3 nich gorsie. 8. Publiczność polska powinna 
niemniej przyczyniać •się; do Wyparcia wdd mineralnych niemie­
ckich i zastąpienia ich swojskiemi.

Odczyt na powyższy temat został wygłoszony w lubeRikiam 
Tow. lekarskiem d. 18 kwietnia 19(53 i — po wyczerpujB»j dy- 
skusyi — zapadła następująca uchwała Towarzystwa w sprawie 
stosowania naturalnych wód mineralnych: » W ychodząc z zasady, 
że należy popierać wody mineralne krajowe, które pod wzglę­
dem składu chemicznego nietylko nie ustępują wodom obcym, 
ale w wielu przypadkach nawmt je przewyższają i są przytem 
tańsze, lubelskie Towarzystwo lekarskie uchwaliło zobowiązać 
wszystkich swoich członków ,do używania w praktyce wód pol­
skich i dfi-stosowania wód obcokrajowych tylko według poda­
nego spisu, z zastrzeżeniem pierwszeństwa dla wód polskich*.

W  spisie popsno w porządku alfabetycznym ws&yślkie 
wody jobcokrąjowe i tuż o f o J | w d | y  poIŁkier.Jctóre odpowiadają 
im swym ^kładem i powinny je zSstąpić w stosmyaniuŁ..^

Na mocy powyższej uchwały R unę liśm y  zppąmie z użycia

‘) T a  tablica porównawcza nie mogła być wydrukowana 
w naszej pracy z powodu przeszkód peiąąuralnych: po oddaniu 
artykułu dty druku cenzor r c a j *  poprzekjeślał wsgkiżie wyraz 
»polski« i zastąpił go »krajew.$m«; ostatnią zaś tablicę (w której, 
jak zresztą w całej pracy Swej, podałem za. » k r a jo ^ «  wszystkie 
wody polskie, a więc i zjMrolcstu a i z Galicyi i z polskiej części 
Litwy) — przekreślił, robiąc uwtfgę w jfM Jm  »urzędowym«, żeby 
do wód »krajowych«, zaleconych do użycia, dodać wody mine­
ralne rosyjskięlJReda-ltŁor czasopismeaM Łysłał mi ten tak chara­
kterystyczny ęgzemplajrz* korekty cenzorskiej z zapytaniem, co 
zamierzam z tern zrobić. Oczywiście w o l i *  tego* wolałem opu­
ścić całkiem ostatnią tablicę, niż s^ettiić żądanie p. cenzora, pa- 
c»ąo» ogólną teiidonćjtę''całej s i o j J  pracy.

w | |y s t l l |e  *R§yłdbeokrajowe, z wyjątkiem tych, k tóre  nie mają 
równoznaozników w obrębie ziem polskich ("wody alkaliczno-solne, 
wody z ziemiami alkaliczn-epii, oraz wody żelazisto - arsenowe). 
1 tu jednak obejSć się moźęmy najzupełniej bez Nieinidc, stoso­
wać zSś będziemy W razi*' potrzeby odpowiednie wody ifegs'kie, 
szwajcarskie, francuskie i tyrolskie.

Uchwała o wodach mineralnych wraz ze spisem porówna­
wczym źrcktóP została również roagsłana wszystkim ciałom leitar- 
skim w Polsce, &r*z bardzo wielu lek-arkpm prywatnym.

Spotkała się ona z uznaniem innych Towarzystw lekarjpftigh 
w Królestwie, które bądź to tjDrzedfukowały ją dia swych ezłon- 
ków, bądź zwróciły się z prośbą do lubelskiego Tćiw. lekarskiego 
o przesianie wiąjgftzej ilości egzemplarzy. Zainteresowała ona wielu 
lekarzyrrodalty)w w głębszych zakątkach nietylko Królestwa Pol­
skiego i Litwy, lecz też i Rosyi, czego dowodem był szereg 
listów i próśb o wskazówki dalsze w tej dziedzinie.

W yjik i zbiorowej akcyi lekarzy iubelsłwch w tym dziale 
nie dały długo na siebie qzeka'e i na IB Sycu . Dosi? powiedzieć!, 
że porównanie ilości wód mineralnych, sprzedanych w Lublinfe 
w lattrch l,<f02 (przed uchwałę),' 1903 i 1904 (po uchwale) do­
wiodło, iź''ifiemieckie wody! prawie zupełnie znikły z rynku lu­
belskiego ({Sajęły one odsetkowo 'ostatnie miejsce), polskie zaś 
wysunęły- się na pierwsze nfiejsce. W tej liczbie nietylko znacznie 
się zwiększył popyt na używaną-j^ż dawniej w Lubelskiem wódę 
szczawnicką, krynicką, iwonicką, rymanowską i inne, lecz weszły 
nowpl dotąd u nas prawie lub ffspSłnie nie stosowanej jak: k r o ­
ścieńska (już W*1903 r. sprzedano przeszło jOOu 'flaszek w sa­
mym Lublinie), morszyńkka, żegiestowsk-a, wysowska, birsztań- 
ika i t. d.

Podnieść tu należysz najWiększem uznanłem energiczną 
pracę oby\|“ tefską Wiydzialu zdrojowisk warszawskiego Towa- 
raytjtwa higienicznego z przewodniczącym Dr D o b r z y c  k i m  na 
czelę* Zasłużony ten działacz na polu balnogjjogii krajowej pier­
wszy podniósł konieczność wyrugowania niemieckich wód mine­
ralnych i solidarnego popierania M Królestwie wójcf polskich. 
Z późniejszych prac w  tej. dziadzinie urspomnieć należy o odczycie 
p. B i a i o b r  z e s k i e g o w sgkeiyi zdrojowisk w Warszawie i o od- 
e ^ c i e  Dra M aj  ew i c z a  w.Radomskiem Towarzystwie lekarskiem.

Inne działy produkcyi lekarskiej zostały w komisyi opra- 
ĆóWane przez specyalistów kążSej gałęzi z następującymi wynikami-

W  dziale narzędzi chirurgicznycii wfgćtle sprawozdawca 
doszedł do wniosku, że gcDie przy kupnie narzędzi zwi*&e®ną 
jest uw l^a  przedewszystkiem na ich stretnę jakościową, tam do- 
tychczSMU: narzędziami Collina (ParyżJ i ' stalowemi an^ielś&iemi 
(Weiss i Krohną, Londyn) firmy konkurowąa nie mogą;
gdzie jednakże kupujaćfemu chodzi o narzędzie dobre, trwałe 
i niedrogie, a samo wykończenie jest rzeczą mniejszej wagi, tam 
kupować należy jj&lynie u naszych fabrykantów (Mann i Jodłow­
ski w Warszawie), gdyż dają oni towar lepszy i tańszfl od  | 9 l l  
rabiająćych narzędzia tego -gatunku firm obcokrajowych. Nie­
miecka produkeya cała, wraz z najdroższemi ich fabrykami, za- 
liczteną być musi, ;#? względB na jąkość wyrobów, do produkcyi 
drugorzędnej; ich tańsze 'f irm y  {ttyrabjają podr^gdną Landetę; 
narzędzia wybitniejszych firm nic są lepŁze od narzędzi war­
szawskich.

Co do urządzeń i..mrźybórów do sal operacyjnych, spra­
wozdawca podał, że sala operacyjna-aseptycSna, zbudowana w  sżpi- 
ta ’u św. W incentego w Lublinie w końcu 1902 roku według 
wszelkich najnowsz^hPwym agań a ^ jk y k i  (jest jecjna z naj­
lepszych sal operacyjnych w Królestwie), powstała prawie bbi 
udziału produkcyi niemieckiej. Umywalnie, przybory do płynów, 
suchy sterylizator do szkła, dostafty.yła firmh Fli<x>teauxĄEary;#j«, 
autoklaw i filtr Chamętefflanda — Adnet (P&rw«K posądżlę  z Wy­
robionymi naiWżniltami i zaokrąglonem przfljśeiem na ściany — 
Flicofeaux; fa r tH  porcelanową (barda?  praktyczną i trwałą) do 
pokrycia ścian sali operacyjnej — firma »Le Ripolin* (Paryż- 
Amsterdam) i t. d.; przybory ruchome (stoły, ktolilci, ś»ify i t. d.) 
n ^ js c o w a  firma, lubelska uóaczkowskieijo (są też one« w dużjfin 
wyborze, niedrogie i dobre u Konrada Jarnuszkiewicza i Sp. 
w \VarszawiOT*-.

W  dziale narzędzi położniczych doszedł sprawozdawca do 
w n B f u ,  iż: 1) narzędzia Jirm polskich (Mann i Jodłowski w W a r ­
szawie), jako najtańsze i nie Ustępujące w niczUjl niemieckim, 
a niekiedy pi-źfewyżsaające je, n. p. trwałością niklowania — po­
winny w praktyce zwykłej zupełnie zastąpić i wBugować n a ę ^ -  
dzia niemieckie. 2) Narz^ćfeia angielskie (Weiss) i f rancualie 
((Mllin), cK5,ciaż w dwójnasób prawie droższe, muszą być zaie- 
cane przed wrszys'tkiemi innemi, nie wyłączając niemieckich, tam, 
gdzie idzie o nadzwycz-ajną dokładność i el-egarrckie wykoiś^enie:
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narzędzia niemieckie nie wytrzymują z niemi najmniejszego po­
równania.

W  dziale narzędzi ginekologicznych wykazano rawnież, że 
jakość w ię k s z o *  wyr-obów warszawskich (Mann) nie ustępuje 
zagranicznym (z wyjątkiem takich firm, jak Collin, z którą pod 
względem dobrdfci towaru mierzyć się trudny), przewyższa zaś 
w znacznym st-opniu tani towar, sprowadzany żjgjiemiec.

Co do narzędzi i przyrządów urologicznych, poleca spra­
wozdawca gorąco cewniki elastyczne i świeczki francuskie jD e-  
lamotte, Vergne, Gaillard); narzędzia metalowe niemieckie są 
tańsze od francuskich, francuskie stoją jednak wyżej ppd wzglę­
dem dokładności i 'Staranności wykończenia (€olliii,~Łuer i inni!  
W iedeńskie wyroby (Leiter, Reiner) są dobre, ale też drożsae 
od berlińsddch.

Narzędzia i przybory okulistyczne wynobu francuskiego 
(Collin, Liier) są tańsze od niemieckich, a wykończenie i ścisłość 
narzędzi francuskich przewyższa znacznie wyijflp niemiecką szcze­
gólnie w .dziale ngż,y. Okulary, binokle, konserwy z fabryk fran­
cuskich są droższe od niemieckich, ale też znacznie przewyższają 
je  gatunkiem szkła i oprawy_ (Societe s-des Lunetiers, Paris).

W  dziale narzędzi i potrzeb dentystycznych górują Ame­
rykanie (Whjfę), po nich idą wyroby angielskie (Ash); niemieckie 
są nieco tańsze, lecz ^ nacznre  ustępują pod względem dobroci 
i dokładndśei., wykończenia.

Przyrządy elektrotechniczne wyrabia warszawska firma Ma- 
chowskiego,, która może zaspokoić wielką c z ę ^  naszegp zapo­
trzebowania w tym dziale pfżęmysłu lekarskiego, pi^zbatałą re­
sztę potrzebnych nam narzędzi i maszyn możemy zakupywać 
w fabrykach francuskich (Chardin, Gaiffe, Chauvin( Bonetti i inni) 
i po ig^ępu w fab ryce , wiedeńskiej Leiter a; zupełnie zaś obejść 
się możemy bez wyrobów z Niemiec sprowadzanych.

W yroby lekarskie* gumowe (worki do lodu, poduszki gu­
mowe, rękawiczki gumowe i t. d.) najtańsze i najlepsze są z ma­
nufaktury rosyjsko-amerykańskiej (w Petersburgu). Wyroby fran­
cuskie są dobre, lecz nieco d ro ^z e j  niemieckie zaś fabrykaty 
najdroższe i ustępują jakością rosyjskim i francuskim.

Z przyrządów lekarskich codziennego użytku zwrócić uwagę 
należy na taniość i dobroć term ometrów francuskich, które mogą 
skutecznie konkurować.*^ oiepłpmicrzami niemieckuui, dotąd wy­
łącznie u nas rozpowszechnionymi przez składników.

W re s^c iS  w dziale pracownianym przemysł krajowy jest 
jeszcze zupełnie nićręzwinięty, lecz i tu, poza niewielkimi wy­
jątkami obejść się można bez wyFŁłjów niemieckich, zastępując 
je przyrządami francuskimi, nie gorszymi co do jakości, a tań­
szymi. Mikroskopy dobre oraz przyrządy pomocnicze wyrabiają 
firmy paryskie: Krauss, Nachert,  -Stiassnie. T e  same firmy orąż- 
Cogit (również w Paryżu) wyrabiają też dobre i tanie mikro­
tomy. Szkło lekarskię możjemy dostąe w fabrykach francuskich 
(Chabaud, Adnet, Collot)r lub czeskiej —  Kavalier (przeważnie 
szkło chemiczne). Sterylizatory i wSeJkie przyrządy bakteryolo- 
giezne zjiajdziemyplw najlepszym gatunku u Adneta w Paryżu. 
CkdczynnLi i gotowe barwiki posiadają wymienione powyżej, 
firmy francuskie. Suche barwiki wyrabia firma Sociófe chimique 
das usin.es cłu Rhóne (Lyom. . ,- . D  |

Przyrządy wszelkie do badań klinicznych posiadają fran­
cuskie firmy Nachet, Stiasjsnfę, Krauss.

Wreszcie przez firmę Cogit w Paryżu dostać można wszy­
stkie przyrządy pracowniane z fabryk francuskich.

Streszczając wnioski powyżej przytoczone, podkreślić mu­
si n y  złudność pojęć naszych o wyższości produkcyi niemiScliiej 
nad wyrębami innych l£rajów; przekonujemy się, że głównie 
daięki szerokiemu reklamophaiu niernieqjich firm i ąprytowi 
haniliowemu i,ch licznych w Polsce ajentów — przez szereg lat 
oddawaliśmy miliony największym wrogom naszym. Zapoznawa­
liśmy — i dotąd, pomimo nauki lat ostatnich — zamało. znąmy 
przemysł lekarski krajemy, który wiedzie nędzny żywot wskuteE, 
braku popar.ota ze Strony naszych lekarz)*, Zaślepieni wrzekomą 
ljMewaggj zalewających ziemie nasze war o cm w niemieckich, nie 
staramy $ię poznać łfejśjj produkcyi innych krajów zachodnio­
europejskich, bynajmniej me ustępujących Niemcom.

Prace «tiomisyi lubelskiej naoązpie dowodzą, po ścisłem 
obliczeniu i porównaniu, że już przed kiłklu laty mogliśmy przy­
najmniej dziewięć dziesiątych zapotrzebowania naszego w dziale 
przemysłu dekarskiego Zaspokoić pbza Niemcami. Wątpić; należy, 
żaby stosunki handlowe w ostatnich paru łatach ulęgły ąiękfigej 
Jmanie .

W Królestwie inieyatywa lekarzy lub<^;kic.h^jftą4pzia gorący 
oddźwiąjał na prowincyi (Kalisz, Częstochowa, Rapom i t. d . ), 
uchwały nasze przedyskutowano w innych Towarzystwach lekar­

skich i wyrażono, z pewnsmi zastrzeżeniami, solidarność f. niemi. 
Warszawa jednak nie podtrzymała tych usiłowań p rc E E c y i  i akcya, 
nie objąłtłziy Całego kraju, prędko osłabła.

ótf.io .sir; to tem łatwjej, iż wypadki ostatnich lat odwró­
ciły uwagę społeczeństwa polskiego w Królestwie od spraw co­
dziennych. BMenergiczniejsze żywioły r z u c i ły H S  w wir walki 
politycznej. Npwa I ra  Bycia politycznego pochłonęła siły i bar­
dziej pokojoW) usposobionych elementów. Praca nad podniesie­
niem przemysłu w kraju wydałajsię drobną w porównaniu z otwie­
rającymi się d a l ^ i m i  hoayzontami i zeszła z porządku dziennego.

N iew ątp liw e jedryak nowe akty przemoęy pruskiej poru ­
szyły i ppruszą obecnie szersze w a rs tw y  ludnośpi na całym ob- 
szarz# pięm  polskich, ^Szczególnie w Galicyi ruch zapowiada .sic, 
poważnie. Lekarze miejscowi również podjęli już prace przygo- 
to\yaw£ze.

“Zadaniem niniejszego artykułu, przedstawiającego głównie 
obszerne streszczenie pcac .Komisyi przetugrfowo-lekarskiej w L u ­
blinie, je$i zwrócenie uwagi kolegów galicyjskich na to, co już 
robiono w danej dziedzinie w Krćpestuyj;. Pomimo odmiennych 
poniejkąd warunhpw, materyal zebrany w Kongresówce, przydać 
się może w Galicyi. Koledzy, któtzy pracują obecnie we Lwowie 
i w Krakowie nad tą sprawą, znajdą może trochę nowych szcze­
gółów w pracach, omówionych powyżej.

Czy uchwały na wzór powziętych przez lubdpkie Tow a­
rzystwo lekaLkie dla swych człoiąk®,w, mogą nastąpić i w Ga­
licyi, nie podejmuję się przesądzać, z całą jednak pewnością 
twierdzić moifna, że wysiłki Wdnostek nie zaważą*na szali, jeśli 
nie poprą  ioh swą pow agą korporacye, jak Wydziały lekarskie 
na obu w^echnieaćh polskich, oraz wszystkie Towarzystwa le­
karskie. Jedynie solidarna i poważna akcya zbiorowa pozwoli 
nam skutecznie oprzeć się* zalewającej Polskę fali produkcyi 
niemieckiej.

Zastępując tetnezasent wyroby niemieckie francuskimi i szwaj­
carskimi, oarazu usuniemy w znacznej mierze zalfiżńoSć ociNie­
miec. Udzielając zaś stałego poparcia przemysłowi polskiemu już 
istniejącemu, »dgftqmożemy wyLwórcofn krajowym do wzniesie­
nia się na w y f i e  szczeble wytwórczości i ca łkowite jo iwyparcia 
w pfzyszłości wyrobów cudzoziemskich*.

W  tej dziedzinie i my, lekarze polscy, spełnić powinniśmy 
ciążący ną nas obowiązek obywatelski i społeczny.

■/b- Stefąpi Rudzki.

Za nocną ckspedyc-yę w aptekach  wyznacza austryacka 
taksa aptekarska na r. 1908 osobną opłatę — f>0 hal. Od opłaty 
tej wolne będą tylko .recepty, zaopatrzone dopiskiem lekarza: 
»E. N.« (*e$peditio nocturna«). R.

llrząil zd row ia  publicznego w A nstry i ma być, według 
niektórych dzienników, utworzony wkrótce jako osot)ny: wydział 
przy ministerstwie spraw wewnętrznych, a kierownictwo tege 
urzędu ma być oddane wybitnemu lekąrzdwi. Af

L ekarką  nacze ln ą , pier.wazą w Niemczech, została Dr 
Lina S c h i l e l ma n n  w szpitalu miejskim w Pforzheim. R

S ek un daryuszkam i szpitali  rządow ych  w Wiedniu, 
płerwszemi w Auslrył, zcwtałjp Dr Matylda L a t e i n e r ó w n a  
(Lwowiankajpi Dr Anna P ó l z l .  R.

O graniczenie  płodności wśród robotn ików  omawiał 
H a m b u r g e r  w towapyStw-ie dla medycyny społeęznej w Ber­
linie. Z zapytań, zadanych 1042 żonom robotnilcShff, z których 
kiffida była zamężną przeszli? 10 lat, jffłzekonał się H., że śre­
dnio zastępowały po 7 razy. Jm jednak częstsze były 'Zastąpie­
nia, tem więcej tłziepi um tera łtrp iaed  16. rokiem życia.'‘Średnio 
z 7 dzieci (żastąpień) zaledwo połowa pozostawała przy życilu. 
Stosunek ten jest wprost przeciwny, niż w klasach zamożniej­
szych, gdzie z ilością zastąpićfL rośnie i ilość dzieci zdolnych do 
życia. Zwykle każde naStępne dziec ię  robotników jest słabszp 
i mniej zdolne do J ic ia  W  końcu dochodzi H. do wniosku, że 
w klasie robotniczej wystarczałyby śfćflnio 3 zastąpienia, aby 
utrzymać óteecny stan ludupj&i, a przy 4 już liczba ludności po- 
w ięk s^ łab y  się o 400,Owi), co stanowi wprawdzie tylko połowę 
obecnego przyrostu ludności w Niemfezeth, i le  takie dzieci by­
łyby za to zdrowe i silne. K.

Z ruchu ludu ośći  w K rakowie. Od 26. I. L i i i .  H. l w S  
urodziło się dzieci żywo SD, nieżywo 7; zmarło rBatftap (w tem 
obcych 3§), z nich z gruźlicy 24 jbdfl zapalenia p łu f r9  (71, bło­
nicy 3 (cLf, płonjcy ?y^), duru brzusznego 1“,(1). — C)cF 2. do 8.
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II. urodziło się dzied  żywo 60, nieżywo 9; zmarło osób 63 
(w tem obcyah 24), z nieb z gruźlicy 13 (7), zapalenia płuc 7 
(2Y, błonicy 2, płonicy SffłĄŁ duru brzusznego 3. 6'.

Chorobj z;ilu«źne w K rakow ie .  Od 2. do 8. II. 1908
zgłoszono przypadków: błonicy 6 f  1 (w tem obcych 3 f  — ), 
płonicy 7 f 3  (4 f  35, odry 1 (1), duru brzusznego l f 3  ( l f — ), 
róży 4 f  1 (3 f  —). , '  IV.

Choroby zak aźn e  w e L w ow ie .  Od, 2. do 8. II. 19(|Si
było przypadków: błonicy 5 (w tem obcych 2 f  lkjjcrztuśca I,
ospianki 1, płonicy 2tt f 2  ( l fp l j lo d ry -  6, duru brzusznego 5'(1).

Wiadomości bieżące.

K raków . Wydział matematyczho-przyrodniczy Akademii 
Umiejętności w Ksakowie uchwalił na posiedzeniach w d. '&■ I. 
i o. II. 1908, co następuje: I. pracy, przeznaczony do »Roz-
pra\v« oraz tekst,  zredagowany w  języku obcym, a przeznaczony 
do »Biuletynu« Wydziału, nie mogą. być jednakowo ohfezerne. 
Pozostawia się uznaniu autora w-yb’óV w ydaw nictwa, w kłórem 
ma ukazać się tekst główny (dłużlzy). Objętość t.ekstu krótszego, 
przeznaczonego do drugiggo z wymienionych wydawnictw W y­
działu, nie mora przenosią jednej nawartej części objętości tekstu 
głównego. II. Postanowienfe powyższe wclfodzi w życiia'z dniem 
dl marca '908 r.; od tej da"tv przepisy zawagte w § 9. »lnfor-,< 
macy i dla autorów« (wyd. 1906 r., str. 5—6), a z tem postano­
wieniem 'sprzeczne, trpcą moc obowiązującą.

Wydział Izby lekarskiej zach.-galic. odbył w ubiegłym 
miesiącu 2 posiedzenia. W  dniu 9. 1. 1,9t)8 jako Rada honorowa 
przeprowadził 2 rozprawy. W  pierwszej uznano oskarżonego le­
karza winnym przekroczenia etyki lekaTsfiiej przez to, iż narzu­
cał się ze swoją pomocą stronie, p i^ b y łe j  do inUego lekarza 
i ukarano go o&tBeżeniąm. W  drugiej (odstąpionej Izbie przez 
c. k. prokurator&ę państwa) uznano oskarżonegoUekarza winnym 
uchybienia godności stanu lekarskiego przez to,(.iż lekkomyślnem, 
przy rozprawie stwierdaonem postępowaniem swojem dał powód 
do s k i r g r  sąaowej, a przyjmując jako okoliclnose łagodzącą 
brak zrozumienia doniosłych następstw tegoż postępowania, ska­
zano go na karę iłpomnienia. — Tłti.posiSdzeniu Wydziału W dniu 
24. 1. 1908 prezydent Izby z la ł  sprawę zaWsecu lekarzy w spra­
wie wyborów do Sejmu, następnie załatwiono szereg podań 
o uwolnienie od wkładek do Izby i udzielonb zff lo inoa 200 
koron wdowie po lekarzu R. M.

— W  poprzednim numerze donieśliśmy za »Tvgodnik!iem 
lekarskim*, że sprawa objęcia przez kraj Mowskiego szpitala 
dla dzieci (im. św. Zofiijblizką jest urzeczywistnienia, m  czasie 
byłoby, aby kraj objął i krakowski szpital dla dzieci (im. 
św. L u d w ik a r  który również założyłem utrzymuje p ry w S n e  T o ­
warzystwo z pomocą subwencyi krajowej. Od mzasu, gdy7 oba te 

ę^pitale dla dzieci zakładano, zmieniły B Ężasaoniczo  stosunki 
w zakresie pomocy szpitalnej dla ubogiej ludności; d!p):arcze.nie 
tej oomocy, pozostawione dawmejjfiiantropii prywatnej, stało się 
obowiązkiem kraju; ś tą d  też istnienifc prywatnych [Ązpwal i dla 
dzieci staje się poniekąd anachronizmem tum, gdSie powinny być 
na ten cel osobne szpitale krajowe lub osobne oddziały w szpi­
talach (majowych.

— Zwołańy przez Prezydyum miasta w sprawie ęczczenia 
pamięci Henryka J o r d a n  a obszerny Komitet obywatelski, do 
którego zaproszono przedstawicieli ♦łaf^j, najpoważniejszych in- 
atytucyi, korporacyi, towarzystw, -wreszcie prasy (prócz — lękar- 
skiej) uchwalił: 1) zbieraj publiczne składki-na pomnik i jnowie- 
rzyć tę sprawę ^.komitetowi ściślejszemu z 9 członków, do Rlf- 
rego z lęftarzy wybrano Krok Al. R o s n e r a ,  2),ocUv!eść się do 
Zarządu miasta z prołśbą, aby kuratoryę parku Jordana powie­
rzono osobistości, dającej iręfcojmię na leży te j  pieczy nad t ą  in- 
stytucyą, 3) prosić Zarząd miasta, aby wniósł do Sejmu petycyę 
o subw enc ją  na utrzymanie i rozszenmnie parcu.

— Na opróżnione stanowisko fizyka m. Krakowa postano­
wiła Rada miasta retepisąć ogólny konkurs z terminem do 25. 
lutego b. r. Ząst^ustwo fizyka objął lekarz miejski, Dr flgnacy 
S c h a i t t e r ,  a jego znów zastępstw-a Dr C ó l s k i .

— Dzienniki donoszą^lże Prof. J a k u b o w s k i  powziął mvśl 
przekształcenia kolonii le,ąznicząj dla dzieci w Rabee,j działającej 
dotąd tylko W lnieąiaeąch letnich, na stałą, k o t  rok otwartą 
lecznicę, jakich znaczniejszą już dziś liczffa*posiadają kraje za­
chodnio-europejskie, a jakiej brak  u nas dotądrfzi^ielnie. Pięknej 
tej myśli życzyć należy jak najrychlejszego urzeczywistnienia.
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L w ów . Krajowa Rada Zdrowia odbylja w d. “S. II. posie­
dzenie, na którem roztrząsano sprawę reformy nadzoru nad pro- 
stylucyą, przyjęto do wiadomości sprawozdanie krajowego Hefe- 
renta sanitarnego z lustracyi publicznych i prywatnych zakładów 
dla umysłowo chorych, p e s z c i e  Uchwalono zwrirać się do władz 
centralnych z prośbą, aby projekt ustaw y!o zwalczaniu chorób 
zakaźnych przedstawiony został jeszcze przed przedłożeniem 
parlamentowi krajowym Radom Zdrowia.

— Izba l e k " s k a  wschodnio-galicyjska uchwaliła, jak do­
noszą z w te ę J S je d B  Wydziału krajowego z żądaniem,
aby zasiłki z uchwalanych przez Sejm (na wniosek posła Prof. 
M a r s a )  na wycieczki naukowe lekarzy szpitalnych pJJllO koron, 
rozdawano drog1̂ 1 konkursu na podstawie opinii Izby wschodnio- 
galicyjskiej.

— Docenci prywatni Dr Edm und B i e r n a c k i ,  Dr Roman 
R e n c k i  i Dr Adam S o ł o  w i j  otrzyjnali tytuł profesorów nad­
zwyczajnych.

— Park dla zabaw ruchowych powstanie z wiosną *za ro­
gatką kjjyjską staraniem »Towarzystwa zabaw ruchowych«, k tó re  
dareUmie od paru ląt^kołacząc do Rady mfiejskiej o odstąpienie 
niezbędnych terenów, wydziOTŻfowiło samo na szereg lat 10 mor-

gfiuntu, zupełnie odpowiedniego do celu, od gińmy wmleckiej.
W t ir sz i iw a .  maju l W 7 r. dzięki inicyatjwie Prof. Ba­

ranowskiego zawiązało się Towaraystwo Kaukowe Warszawskie; 
do grona założycieli weszli z lekarzy DTOTłie: Dmochowski, Ja­
nowski , Prof. K f tń B h ,  ProT."*Kośiński i Prof. PrzeW<5§ki. Prace 
przygotowawcze rozpoczęły się w " z e rw c u ,  inauguracyjne zas 
posiedzenie odbyło się 24. listopada, w focznicę otwarcia Szkoły 
Gló*ft£j. Od tej chwili rozpoczęły się prace organizacyjni.  
P ierw ^ym i członkami ” ze®ywisfymi z pośrod lekarzy obrani 
zostali Drowie: Dunin, Flatau, Goldflam, JakowSki, Kamocki, 
Mayeel [JPruszyński, Rejchman , Serkowski, Sokołow ski. Preze­
sem Towarzystwa jest p.^flłeksander Jabłonowski, wiceprezesem 
p. Samuel Diltstein, sekretarzem Dr Thugutt;  "prezesem wydziału 
mat.-przyr. p. Ei.smond, sekretarzem p. Tur. Do wydziału tdgo 
zgteszono dcląd  podobno 34 prace; pierwsze jego Posiedzenie 
odbędzie się d. 20. 11. b. r. 3:Jo zarzacń d p e r z  prezydyum T o ­
warzystwa i pnfeesów triech1 wydziałólv: 1) językoznawstwa i l i ­
teratury, 2) nauk antrbpológfczhych, społecznych, h Wory i i filo­
zofii, 3) nauk ibatematycznych i przyrodniczych, weszli pp. . Chle­
bowski, Janowski, Kochanowski, KucharzeWski, Lewiński, Mikla­
szewski. DWkomisyi jjBfizyjJR w-ybrani zostali p p . : 'P ro f  Bara­
nowski,  Danielewic.z, Dydyński J Święcicki i Sokołowski. (Lokal 
Towarzystwa, ofiarowany na 2 lata pr*ez Pr«f. BaranowSjflćgOj 
Krakowskie Przątlmieście L.

— Prof. Dr M. L. J a(c u b o w sflf i ^Został na ‘jDosiedzeniu 
w d. 21 I. 1SBS jednomyślnie obrany czlonki.ęm honogowym 
\4'arsaa\vekiegtHTowrarzystW'a lekarsWego.

— Według ^sprawozdania 1 sęl^retarza Dra T a n d l ó t e i n a ,  
ogłoszonego we właśnie w^ydanym IV. zfeszycie »Pamiętnilja Tow.« 
liczyło Towarzystwo lek w-arszawskie na poazątku r. 1907 (w 90. 
foku istnienia) członków7 honorowych 1.1, czynnych 243, kores­
pondentów 93, prż5)branyth 3. W ciągu roku ubyło członków 
czynnych 8, a przybyło 9- Posiedzeń klinicznych^ odbyło się E9; 
było. na nich 36 odczytów i 56 demonstracyi. Średnio bywSło 
u a  jposiedzeniach 44 członków. W  nrirównaniu z r. 1!t|36 liczba 
odczytów i demonstragyi wzrosła, udział członków7 na posiedze­
niach zmalał. Za ujemne zjawisko uważa sprawozdawca brak od­
czytów z zakresu dermatologii, ginekologii i neurologii,  odby­
wających się obecnie tylko wi.specja lnych sdccyach Towarzy­
stwa, przez co »ustału żywa dawniej w jm iana myśli i poglącjow7 
międzw przedstawicielami różnych działów meaycyny«.

— 1 w wydanym właśnie ►•zaazyct® >Painiętnika Tow a­
rzystwa kjlr.jBŁarszawskieg.os nie^inajduio^się »Przegląd piśmieir- 
nictwa ł g l a ^ J j g o  polskiego* za roj5_ popr^ędni, zaśanyczaj wy­
dawany w z H R j ę  1. lub III., a tym razem spózinoirt7. Byłoby 
pożądane wyjaśnienie przez jiowolanych do tego, czy brak »Fjrze- 
glądu piśmiennictwa za ri ‘JP906« w zeszłorocznym tomie »Pa- 
miętnikiP* ozaa?za tylko "ftSbże ibtSftw y d p i  i a aż na r. b., czy też 
zupełne zaniechanie cehnego tego wyŚaw nictwa, coby7 było rze­
czywiście bardzOjwielką stratą. -

— Dom p jzedpogrzeEow « Tmorga) na Pradze zostął już 
ukończony; brak- mu tjjłko urżądzoiria wewnętrznego.: SloSek 
gmachu j9jmy|Ę®5plicS przeffpogrzebowa, jedno skrzydło mieścił 
pracownie i presek torya Sądowetekarskie, d r u g i e — pre^ektoryum 
szpitala pijlskiego wra-z z odpowiednibmi pracowniilinai. Koszt 
zakładu wynosił 44,832 rb.‘ urżącHenie wewnęfrzne ma koszto­
wać 4t>,pOÓ rb. — O pisu jąc ją lj ład ,  p rzypom m a '»Kuryer war-sz.« 
(Nr 37 i 38), że obok zakładu sfcoi stary barak drewniany, który
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już kilka razy groził niebezpieczeństwem zm ale n ia  się i pożaru, 
a w którym mieści się przeszło stu chorych nieuleczalnych.. 
W i e l k i e  starania u w łądz , aby -chorych tych prgbnieść do lep- 
.szego i bezpieczniejszego lokalu, nie odniosły dotąd skutku. 
Również M  wszech miaT nieodpowiedni jest barak drewniany, 
mieagpzący umbąltftorya szpitala jp.gaskiego, a inne jego budynki, 
prócz u?d0zifiłu chiruiVi£z;u.ego, pozostawiają wiele życzenia.

— Magistrat Spłacił już prząszlo kdO.OOO rb. z zaległości, 
które byl,y szpjtMfe Warszawskie dłużne rozmaitym dostawcom 
Le.ljarj^m-ekstemom w szpitalu “|w . Jana $,ożego uchwali! W y­
dział dobr. magistratu w znaK Sci pen^ye.

— Genęrał-gube^nator .warszawski w^dal przepisy o pie­
karniach, zastopowaną (Jo, nowoczesnych wymogów higieny.

— W akują w Warszawie ,jJosa£iy: asystenta w oddziale 
psychiatrycznym szpitala izr (płaca roqzna 669 rb., mieszkanie, 
światło, opał) i lekarza miejscowego, w izr. kolonii dla umysłowo 
chorych w S ty o c k u  (rwaca 750 rb. i całe utrzymanie). Ogłaszać 
się należy der Dra Wizla-, Warszawa, Nowo-Sienna 1 e. (»iM4d. 
i J& on. 6 - S i

Z różnych  stron . Na posiedzeniu Polskiego Towarzystwa 
lek w Kijowie w d, 22. I. b. r. odbyły^ię»,\tiykłady : Dr H o f ­
m a n a :  »Olpc-ny stan nauki o. odporności* i Dr R u m s z e w i c z a :  
»VVodo«cz& (iiydrofhtkalmwd) jako wada rozwojowa oka*.

— Zjążd lekarzjf gubernii mińskiej otwarto 4. 11. b. r. 
przV udziale ISO nBEŁfllfilt&w- Po wstępnych przemówieniach 
gubernatora Erdelliego, pre^asj ziemstwa p. Rodziewicza i pre­
zydenta miasta p. Stefanowicza wybrano p raapsli i  Zjazdu Dra 
Ryszarda j a n o w s k i e g o ,  a Wicept,Czasem Dra B o r o \ v £ l t i e g 'b  
(z Nieświeżą}. Pierwszy., wykład: » p  stanie fkymłcy iejtarskiej 
w gfub. mińąkiej* miał inspektor p k ą rsk i ,  Urwancow. W og®e 
zg ło^ano  na zjazd 42 wykładów, z tego 13 naukowych, 6 zawo- 
do-Wyph; .ęetzta dimrea* _stanu sanitarnego tn. Mińska, pomocy 
lekarskiej w gubemii, -statystyki i t. p. Z lekarzy miejskich zgło­
sili wykjaRy: Dr.5i.yjjgcj.cJci, Kodis , Makarewicz., L za t jno lk i , Ja­
nowski, Niedźwtedzki,.Fiedorowicz i Offenberg.

— Na uniwersytecie berlińskim uzyskała dyplom doktorski 
p. H anna H  i r s c h fe  1 d o w a rodem z Królestwa polskiego.

— Znamienny jest sp o só b , w jaki Dr Liebe ĴA?aldhof- 
Flgersfeausen) ^streszcza* w »Miinchener med. Wochenschrift* 
(N,r 5j s ir  244) rozprawę Dra Alfreda Sokołowskiego: »0  roz­
przestrzenianiu się i zwalczaniu gruźlicy w Polsce*, ogłos&Dtią 
■w sZeitschrift f. Tube-rculoae-«. »St-reszczęaie« to stanowi Ketenie 
następujące: »Ein Vo r t r a g ' i n  der. d e u t s c h e n  Żeitschrift in 
dem voyn^rosshgyzdgtum  bezw. Herzogtum Polen die Rede.j^t*.

M ianow an i:  ajystentiuni uniKrersytetu lwowskiego.iDr J. 
H i i c k e l  (fizyologia), Dr B. P a k l i k o w s * k i  i R. Z a d ę b o w s k i  
(położnictwo!; bezpłatnymi asystentami szpitala izrael. *WWarsza­
wie 'Ml C y t e r m a n  i A. S o ł o  n o w i cz  6 w n a; bezpłatnym leka- 
ęzatli ambulatoryum szpitala św. Ducha w Warązawie W. Ru- 
d łf łrW ki:  mlfemem szpitala izr. w Warszawie B. M i.p tz; miej­
scowym Ickanzęm Szpitala-e,wang. w Warszawie W. F i l i p o w i c z .

Zm arli:  Dr Kazimierz, O r ł o w s k i  w Wołontirowie w 36 
r. Z., Dr Artur M un  k i e w i guz u Kutnie, w BTapr. jjj;

fizyolog Prof. V # i t  w Monachium.
lted akcya  o trzym ała :  jan Palpee: ^łpie Syphilis unfrąr 

den Prostilujerten M Lemjaerg. Arch. f. Derm. u. Syph. 49CŚS. — 
S ę d z i a k :  1) Obustronne-pjórażeuie rozwieraczy głpśni. 6aż. lek. 
190/W2) Rozpoznawanie oraz leczenie raka krtani. Tyg.ffiflfi 1907-1
3) Aetiblogie 'der ,Reknrrensl;ihmungen. Monats. f. ‘Ohr. 1907- — 
J a w ś T ś k i  J.. O leceSmu spraw zapalrtTch przymacicznych, blęolo- 
mateicznych i p£źy$afkóVv mflcrcy. Gaz. lek. 1907. — ( Or ze cho­
w s k i :  ZuPcF-fage de t  pathologjgchen Anatomi-fc und* Pathogoneee 
dffr Chorea minor. (Festsckr. f Prof. Obei'steiner4.»A

R e d a k to r  odpow iedz ia ł  p y ł ' / '  
P rof  dr S t a n is ła w  C ie c h a n o w sk i .

P osied zen ie  T ow arzystw a  le k a r sk ie g o  k ra k o w sk ie g o  
odbędzie się we środę d n ia , ti). lu tego  o godz. <> wieczorem  
w Domu Towitrzjt&twa (Radziwiłłowska 4). Porządek dzienny: 
W ykład Prof. IMŁflch i e w s k i e ^ o :  Z badań n-ad barwikiem kijwi
1 chlorofilem.

Po posiedzeniu wieczerza, k o leżeńska , na którą należy 
z g 1 a« z a ć s i ę  w c z ^ ś li i e.

P osiedzen ie  Jaros ław sk iej  sek cy i Tow. lelrSirzy ga lic .  
odbędzie się.il. 21. lu tego  1908 w piątek  o godz. (> wieczorom
w sapitalu powszechnym w Jarosławiu. — -Na)porządku dziennym: 
1) Deyionstracya chorych, kol. Dr Fe f c f i t e r .  2) TŁpnostiytucyi, 
część 11 szczegółowa, kol. Dr T u r z a ń ś ł t i .  f>) Sprawozdanie 
roczne, wybór Wydziału i delegatów na W alne Zgromadzenie.

' O liczne przybycie upraagamy.
Biuro sekcyi Jarosławskiej Tow. lek. gal.

Sekretarz: D r Feldm ann. Przewodniczący: "Dtr Wl. Cs&ewicz.

„ Zapiski przem ysłowo-lekarskie.
N a d e s ła n e .

Yisowl. f p r  O. Wilke, Die Heflkunde, Lipić^j 195/)  
Z poEnśd wielu przetworów cfljżywtźych wyróżnia się visvit, po ­
siadający smak prwjemny, i rvzbuazający apetyt. Ma on wyż­
szość nad wielu przetworami thiałtfowymi, g d ^  zawiera bO.prc. 
roślinnego i zwierzęcego białka. Przy niedokrwistości, ozdro- 
wieniu, po gryjjie, przy ostrej niedokrwtótości wskutek krwoto­
ków okapał sfę‘ w przeciągu 4 tYgpdni p r z łb ^ P l t  wagi od 4—5 

'fuht. fTzy opadnięciu trźfew i niedowładzi««»żołądka, który Simie 
upośledza, jego czfnnósci,  stosuje się visvit(fcVaąJ( dziennie po
2 łyżeczki w mleku i lićyfa doskonale, znoszony. Pomimo \vy- 
lągznie płynnych p‘®karmów zbolał W. z oiL ldgr. dojaroWadzić 
w przec.ftjgu 6 tygodni do 60. ‘ Wzodąfe '|dfąelba,' gdzie 
wolno potlawać tylko płynne pokarmy w małych ilościach, mo­
żna ^ pomóĆą visvilu dostarćzlyć |rstrojoM'i niezbędną ilość 
białka w mleku, podając na '1/i łyżki mlellaMi łyżeczki kaworhe 
visvitu. Takie odżywianie slpsować można^do dni 10. Prźy du­
rzę brzńsżnym 'pifzyjmowano visvit p ą B  3 tygodnie ząpełme 
pomyślnie. jChory pomimo wysokiej i długiej jrpHczki nie w’y- 
tchudł widocznie, ,■$. u-Wwając vteVitm tak się doń przyzwyczaił, 
że nie zaprzestał go przyjmować i w czasie powrotu do zdrowia.

‘ " ’ '' ’ A/f
A fhuyill .  (Zh- Bodenstein, Deutsche MediziniSche Preifefe 

Nr (£4, 1907). Przy ostrym i przewlekłym nieżycie pęcherza za- 
leiJa B. stosow ać -Środki wew nętrzne, unikając leczeni™ miejsco- 
wego. Ze znanych spodków kWjas Salicylowy, salol, środki balsa­
miczne i urotropina, jako poniekąd szkodliwie, nie zawsze chęł 
tnie się -stj&suje. H a  uwUgePŁsługuje arhovina, nie wywołująca 
żadnych ubocznych działań. ArhoTma, jak podąją badacze, pod­
nosi kwaśność moczu, powstrzymuje rozdwój drobnsuśferojów, 
w szczegółn®|c’i dwoinek wiewiórowych, oraz wywołuje zn |ę” u- 
lenię, całego mirządu m^czowyi-płclowego. Wyraźne skutki s.ą 
bardzo prędko widoczne. Bftl ustępuje już po 1— 2 dni. !/&cz, 
pierw-otnie z gęijfym Ttsadefii .śfuzu i ropy, w przeciągu b—4 4 dni 
staje się jasnym; goryczki ustępuje j u ^ i a  t r z l ^  dzień. Zwykła 
dawl<^ wynosi 3 razwSdziennis 't-$42—3 kansulek. J-Jr.

t v p s z y  ł n a t u r a i n a . 1
N a j l e p s z e  s k u t k i  w n i e ż y t a c h  ż o łą d k a  i p e c h e r z a ,  j a k o t e ż  d ro g  

o d d e c h o w y c h .
P ro sp ek ty  ro asy ia  n a  żąd an ie  B ru n u en  - U n te rn eh rn an g  K rondorf bei 
K arlsbad  lub  teź G eneralna, rep re zen taey a  d la  G aJicyi i B ukow iny : 

K raków , G rodzka 48 , Lw ów , S y k stu sk a  S I.

W e d s
K r o ś c i e ń s k a

i ze  z d r o ju  S te f a n a
o bard»o k o rzy stn y m  sk ła d z ie  chem icznym  i 
m iłym  sm aku , po leca sie ja k o  w o d a  k ra jo w a  

i pam ięci P . T . le k a rz y  po lsk ich .

n ad e r ^ 
opiece 

206

N  GORZKA WODA NATURALNA ^

H A  : p $ 7 v  ć R n r . F k  r . Z Y S Z G ^ * ^

T aI irT  ANDREAS SAXLEHNER ETYKIECIE,



5 lutego 19f)ft. PR Z E G L Ą D  LEK A R SK I. 7

Z nak o m ity  lek  w  sp raw ach  i 
septycznych , procesach  1 
połogowych i t. d Do 

śródżylnego (bez szkodliw ości), przez odbytnicę i w ew nętrz­
nego u ż y c ia ; ja k o  „Ungentum Crede“ do w cierań . T a k ż J d o  
leczenia ran i zakaźnych chorób ocznych, jak o też  do prze- 
płukiwań pęcherza.

Creosotal ,,Hevden“ je s t
na jlepszym  środkiem  prze 
ciwgruźliczym, doskona 

ły m  wewnętrznym  lek iem  przeciwzołzowym, a w dużych d aw ­
kach  je s t  pew nie i szybko d z ia ła jący m  lekiem  wer w szystk ich  ostrych
chorobach dróg oddechowych (zapalenie płuc i t. d.).

Z u p e łn ie n je tru ją c y , w ysusza­
jący , od w an ia jący  proszek  
do p o s y p y w a n i a  ran.

in jec t i o  Dr.  HśrscJi dyny zupełnie nie- | 
bolesny przetwór Hg, do podskórnych i śródm isśn . w strzyk iw ali.

P r ó b k i  i p i ś m i e n n i c t w o  r o z s y ł a :  2b

Chemische Fabrik von Heyden, Radebeui-Drezno.

Opn^jpg. prasę książką'.Prof, Dr P. F. RICHTER

P R Z E M I A N A  M A T E R Y I  I J E J  C H O R O B Y  (str. 423'
Zbiorowe tioTSaogęnie z niemieckiego 
pod Iledakcyą Dr Iv. Rzęfckowskićgo

SKŁĄD GŁÓWNY: 28$
E. W E N D E  i SP.  (T. IIIŻ i A. TURKt J Ł)  w  W A R S Z A W I E

C e n a  2 rb.

Nazwa 
I zastrzeżona. E x c r a c t u m Nazwa 

zastrzeżona. I

C h i n a e  „ N a n n i n g “
(Naj'epsze współczesne Stomachicum).  

P r z e p i s y w a n e  w  K a s a c h  c h o r y c h  w  B e r l i n i e .
Wskazane w:

11) braku a pot. u bledn (Dysmeu. znikła po dłaiszem używaniu tego środka). 
I 2) braku apetytu u zołzo waty eh i grnżlitizych.
I 3) ostrym i przewlekłym nieżycie żołądka.
I 4) u gorączkujących i w gorączce pr/y rannej.
1 5) u ozdrowieńców.
I 6) tv wymiotach ciężarnych.
1 7) w pr/.ew. uież. żołądka wskutek nadużywania wyskoku,
I 8) w niestrawności pod wpływem Hg. i jodku potasu,

Oryginalne
f l a k o n y

po Kor. 
tylko 

w aptekach.

'Tedynte1 Dr H. NANNING, aptekarz, Den Haag s. (Holandya). j
Zastęp ca  genera lny  na A u s tro -W ę g ry :

-UDWIK FUCH3, Wien I. A nnagasse  3.
Odsprzedaje się tylko aptekarzom. 207 |

m mPróbki i literatura bezpłatnie.

S  F. T  O O E h
sprawia

gromadzenie się białka i fosforu, wzmożenie sie 
energji mienienia, pobudzenie przemiany materyi

i je s t  d latego  najskuteczn iejszym  środk iem  w zm acn iającym . Pa­
nom  lekarzom  służy  s ię  na ży czen ie  próbkam i i p iśm ien nictw em .

BAUER & Cie., Sanatogen-Werke, Berlin, SW. 48.
~  Zastępstwo generalne: C. BRADY, Wien I. ~  f

ZELAZO!
Środek o d ż y w c z y  i w z m a c n i a j ą c y  z a w i e r a j ą c y  że lazo  i f o s f o r  (Ac idoalbumina) .

FOSFOR! o kołu 90°/, subst. białkowych rozpuszczało y®U w wodzie zwie- 
znacznie ilość hemoglobiny 1 czerwonych ciałek krwi,  

pobudza łaknienie, podnosi ciężar ciała i wzmacnia nerwy.

( J o ! l e s ) .

P A N O M  L E K A R Z O M  p i ś m i e n n i c t w o  i p r ó b k i  
b e z p ł a t n i e .  — O t r z y m a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h

a p t e k a c h .  a

P r o s z e k  f e r s a n a w y .
Rp.

Pu!v. fersani

25-0.

Kołaoayki czekoladowe j o d o -  
wo-i<.u'$;inowe tłlu dzieci 

(w kartonach oryginalnych po 
50 sztuk).

D. S. 2 razy dziennie po 2—4 
kołaCz yki.

Kolaczyki tersanowe,
pRp.

Pastili. fersani
la 0,5 lub a 0,25 seat. oriSrin.)

Nr bC.
K ołaczy  ki j  o ri o w o  - io r yt.fi i o \ JV 

dla  do rosłych  
(w k a r t e l a c h  o ryg in .  Ęto IjO 

i 100 szHik).
K a i .  jł(td. ’'P jOB/*1̂ r ś t u i  0,2.

D. S. 2 r a z y  dzień. pij ;T-t) k o ­
łacz.  ętosfdynię  do w sk azan ia .

F c r s a n -W tr k ,  W ic u  !>..
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SYRUP THYlWOSULFOGUlIJAKOLDiY
WYROBU KAZIMIERZA ARMATYSA 
APTEKARZA W STANISŁAWOWIE

dozwolony do ob ro tu  i rozpow szechnian ia  resk ry p tem  Min. 
sp raw  wewn. z d n ia  14 sie rp n ia  1906 r., 1. 265Ó6 polecony  
przez Ś w ietną  K om isyę p rzem ysłow o-lekarską  w K rakow ie,
zastępuje droższe wyroby obcokrajowe jak Syrolina, 

Corisina, Pertusina i inne. 211

X  Cena jednej flaszki o jlifo śc i 150 ar. 1 K  80 h.
Dawka dzienna dla dorosłych 2  4  łyżeczki na dzień, 

dla dzieci 1—2  łyżeczek  na dzień.

Zawiera o 3%  więcej Kalii sulfoguajacoiicl z doda­
tkiem sterylizowanego wyciągu thymianowego.

Up. Syrupi thymosuifoguajakolici fabric. Armatys lag.

Każda flaszka zaopatrzona w znaczek receptowy  
Towarzystwa samcpom. lekarzy. — Wydaje s ię  tylko 

na przepis lekarza!

K R A J O W Y  P R Z E T W Ó R  L E C Z N IC Z Y .
V i 4 <v
•  ^ ----------------------------------  9  9  o

Z ”  POD ZŁOTĄ OWIAZDą'  ̂  V  POD ZŁOTĄ OWUZDĄ

FOD „ZŁOTfl

PlOTRr' MKILHSCHII
wyrabia: WE LWOWIE wyrabia:

Syrup Sulfoguajakolowy i Syrup 
Sulfoguajakolowy z Kolą.

W d z ia ła lności zupełnie identyczny z Siroliną firm y H offm ann La 
E oche w edług  orzeczen ia  K om isyi P rzem ysło w o -lek arsk ie j To­
w arzy stw a  L ek arsk ieg o  w e Lw ow ie. O 5 0 ° /o tańszy od Siroliny.

Syrup Sulfoguajakolowy kosztuje 2 K- 
'Syrup Sulfoguajakolowy z kolą kosztuje 2'50 K.

W y d a j e  s i ę  t y l k o  n a  p r z e p i s  l e k a r s k i .

Poleca ustalonej sławy WINA LECZNICZE
p rzez  Dra K arola  M iko lasrh a  p ie r w sz e  w A u stry i w r. 1870 w prow ad zone. 
W ino C hinow e, C h in o w o -ż e la z is te , K ask a ro w e , C ondurango, 
B orów kow e, E u m b a rb a ro w e , P ep sy n o w e, C o la , P eptonow e, 

M a la g a , T okaj s ta ry , C ognac najlep szy . 210
Zaopatrzone"a tes tam i pierwszorzędnych powag lek a rsk ich  i naukow ych. 

»  %

Główny skład wszystkich specyfików krajów, i zagranicznych

L A B O R A T O R Y U M  C H E M I C Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N E
eugen;usza m atu li w Radomyślu kolo Tarnowa

poleca wyroby własne: 208

Ferrophosphat (S\’ r. ferr. mangan, hypophosphor. comp.)
w działalności identyczny z Syrr. Fellowa. Dra Eggera itp.

Nieoceniony jako tonicum w przypadkach niedokra^ności,  w cierpieniach narządu 
nerwowego, krzywicy, neurastenii iłp. Zawiera: żelazo, mangan, wapień, potas, chininę, 
fosfor, strychninę, kwas i sole hypofosforowe rozpuszczone w syrupie. Skład chemi­
czny podany na każdej flaszce. 1 tp-rophosphat MATULI wydaje się jedynie w apte­
kach na przepis lekarski. Cefha za flakon Kor. 2. Sposób użycia: 2—3 razy dziennie 
łyżeczkę od kawy w  1ji szklanki wody. — Do nabycia we wszystkich aptekach.

Sapomenthol. (Maść Sapomenthulowa).
Zawiera ciała lotne jak :  olejki eteryczne, kamforę, amoniak, alkohol, mentol, itp., 
które przetrawiane na gorąho w maszynach parowych z mydłem, dają jednolitą masę, 
łatwo dokładnie wetrzeć się dającą. W  użyciu przyjemny, o miłej woni. Działa zna­
komicie w  bólach reumatycznych różnych postaci, specyalnie w  reumatyzmie mię­
śniowym, lumbago, ischiaSjf'nerwobólach itp. W  działaniu szybki i często pewny na­
wet w wypadkach, gdy inne leki skutku nie wywierały. Skuteczność Sapomentholu 
stwierdzają liczne poświadczenia lekarskie, jakoteż badania, czynione na klinice wie­
deńskiej na  oddziele III. Sposób użycia: Odpowiednie części ciała napiera się silnie, po- 
czem owija takowe w atą  lub flabelą. — Do nabycia we wszystkich aptekach, po cenie za 
mały słoik Kor. 1-40, za duży Kor. 5. Tylko w  oryginalnych słoikach. Dozwolony w ce­
sarstwie rosyjskiem przez zatwierdzenie Rady Lek. i Min. spraw. wewn. w  Petersburgu.

Stomachin (Cognac chinae).
c z y s ty m  w y c ią g ie m  kory chinowej królewskiej i gorzkich korzeni na koniaku 

Buskim. Wyborne jako ,,Stomachicum“ . Działa wzmacniająco, ułatwia trawienie,
Jest
francusk
podnieca i zwiększa apetyt, wzinacnia, działając szybko. Przy „Ilyperemensis gravi- 
darum “ wywiera zbawienne skutki, wstrzymując wymioty i nudności. Dla cierpiących 
na płuca, specyalny cum acid. cynamjjjeo. a to: 035 w 200 gramach. Sposób użycia:
Bezpośrednio przed jedzeniem kieliszek. Cena małej flaszki Kor. 2, większej Kor. 4.

Do nabycia we wszystkich ąjltekach.
Uprasza się celem otrzymania wyrobu w łaśc iw ego ,  przepisując używać zawsze  

formułki: o r y g i n a ł  M a tu la .  Nazwy, marka ochronna i opakowanie prawnie zastrzeżone. Broszury i próbki dla Panów Lekarzy 
gratisii franco, przesyła Laboratoryum i Fabryka przetworów farmaceutycznych EUGENIUSZA MATULI w  Radomyślu koło Tarnowa,
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Dr J A N  B ROD ZKI
Z B E R L I N A

B. A SYST. E X C E L. PROF. L E Y D E N A

O R D Y N U J E  ZIMĄ:

W  H E L O U A N I E  W  E G I P C I E

L A T E M :  318

W  K U D O W I E .

R o k założer ta 1C87._________________ R ok  założenia 18C7.

l -s z a  KRAJOWA FABRYKA OPATRUNKÓW CHIRURGICZNYCH
M. L. D O B R O W O L S K I E G O

MAG. FARMACYI W PODGÓRZU
poleca sw oje wyroby pozostające pod kontrolą IComisyi przem ysłowej 

krakow skiego Tow arzystw a lekarskiego.
Fabrykę znajdującą się obecnie na Krzemionkach, pędzą dwie 
maszyny parowe o łącznej sile 32 koni. Znajduje się w niej 10 
krempli do dziennej produkćyi 500 kgr. waty, blichatnia i suszar­
nia bawełny, oraz laboratoryuiiT' parowe. — Oświetlenie elektry­

czne. — Ogrzewanie centralne — Telefonu Nr 200. 
Z w ie d z e n ie  fa b r y k i  P. T. L e k a r z o m  d o z w o l o n e .  , §12

Opuścił prasę

Kalendarz lekarski Dr J. POLAKA
na rok 1908.

T R E b c  : kalendarz ogólny. L f s t a  l e k a r z  )ęprak ty kuj ący oh w W ar 
spawie i na prowincyi, u fz -e 'd ó w  i i n s t y t u c y i  l e k a r s k i c h  
w kraju, z wymienienieln składu osobiitego zarządów i lekarz)'. 
(Tow arzys tw alekarsk ie  i hygienicznie, szpitaletyleczniee, drogi 
żelazne i t. p.) L ista lekarzy praktykujących w uzdrowiskach za 
granicą. O t r u c i a .  N a j w y ż s z e  d a w k i ,  porównanie skal ciepło­
mierza, dawkowanie leków wewnętrznych, wstbzykiwań, wziewań 
i t. p., kąprele leczniczą, rozpuszczalność leków i t  p. Określanie 
okresu ciąży, tablica rozwoju płodu i t. p. P o d r ę c z n i k  t e r a p e u ­
tyc zn y , ,  w  oprafeówanih .zbiorowem z udziałem drów: M ą c z k i  e- 
w i c z a i 4choroby dzieci), D u n i n a  (choroby wewnętrzne i serca), 
A. S o k o ł o w s k i e g o  (chorob^nanządów oddychania), R a j  e h m a- 
n a ^choroby trawienia, K a m o e k i e g - o  (choroby oczu), R y o h l i ń -  
sie^gjo (choroby nerwowe), W a t r  a s z e ^ s  k i e g o  (choroby skórne 

wener.), G a  1 s z e  w ic z  a (chor. chir.) K u n i  e w i c z a  (ginekologia), 
K u c z y ń s k i e g o  (choroby oczu).

Cala t,r|Ę€ ułożona n a  n o w o .  187
Gejna egzemplarza w  oprawie z 4 notatnikami, ołówkPfem 

i gumką, 1 rb. 50 kop ; z przesyłka pocztowa 1 rb. 60 k., za zali­
czeniem 1 rb. 70 k.

Do n aby ega we wszystkich księgarniach i u wydawcy (Nowo­
g rodzie  82, ginach miejskiego instytutu szczepienia qs|3y ochronnej.

P R A W D Z IW I W ODA M I N E R A L N A  N A T U R A L N A

V I G H Y
W ł a s n o ś ć  r z ą d o w ą  f r a n c u s k a

Należy dobrze oznaczyć nazwisko przspisując użycie Wód.

V I C H Y  C r i L E S T I N S  
V I C H Y  G ^ A N D E - G R I L L E  
V I C H Y -  H O P I T A L

Słabości żo łądka, pęcherza, dolegliw ości w krzyźach, 
p o d ag ra , cukrzyca.

Słabości w ątroby  i o rganow  zótć 
wydzielających.

S łabości żoładka i kis&ek.

O  A  O T I I  I  a 1  B J j  .  g  A  " ł "  Mozolne traw ien ie , kw asy, dw a albo
r f l o  I I L L t O  V l U n  T  t  I A  I trzy po jedzeniu

C .O M P R IM E S  y iG H Y - E T A T
Wydające wjednej chwili wodę 

alkaliczną gazową do łatwiejszego 
trawienia.

F O S F i A T Y M A  F / A L I E R / A
( P M O S P H S T I N E  F f l L I E R E S )  101

przyjem ny pokarm  najodpow iedniejszy dla dzieci od 6 m ie­
sięcy do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłączania od piersi 

i w okresie rezw ijania się.
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia praw idłow y rozwój kości. 
S p r z e d a ż  w  s k ła d a c h  a p t e c z n y c h  i a p t e k a c h .
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\ SYROP HYPOPHOSPHIT f 
comp. Dr. E ^ G E l

zawiera w jednej łyżeczce żelaza 0 0 5 , wapnia 010 . 
potasu 0'06, sodu 00 6 , chininy 0'005. i strychiny 
000005, sole kw asu fosforowego i odpowiednio do 

farm akopei U nit. St.

5. Hypophosphit comp. Dr. Egger
je s t dzielnym  środkiem  w przypadkach niedokrewno- 
ś.ci, neurastenii, rozmaitych schorzeniach narządu 
nerwowego, w krzywicy, zołzach jest nieocenionem to- 
nicum dla ozdrowieńców; byw a też podawany w p ier­
wszorzędnych k lin ikach, ja k  w k lir ic e  R adcy dworu 
prof. K rafft-Ebinga, prof. Felserreicha, prof. F ingera. 
prof. Mraóeka, prof. Jendrasika, prof. R osthorna i t. d.

. za jed n ą  500-gram ow ą flaszkę 4 koron 80 hal. 
za jed n ą  250-gram ow ą flaszkę 2 korony 40 hal

\ u r \ \ /  C L r H • dla wschodniejU  W  11 y  Ł>Ka c U .  w aptece  p iotra Miko-
laseha we Lwowie — dla G alicyi zachodnie! w aptece 

Konstantego W iszniewskiego w Krakowie.

Cena:

'l2# G ł ó w n y  S K ł a d  i w y r ó b

A p t e k a  „ R e i c h s p a l a t i n “
B u d a p e s z t ,  VI, W e i t z n e r  B o l e v a r d  17.

Doskonale smakujący, płynny przetwór hemoglobiny. 
Najlepszy środek wzmacniający i krzepiący. 

Dla dorosłych i dzieci!
Nieograniezenie trwały 

Łatwo strawny
Zupełnie ulegający wessaniu .

Nieszkodliwy dla zębów
Nie wywołuje dolegliwości żołądkowych 

-  Pobudza apetyt
§ 7 0 1 Tworzy krew.

W s k a z a n i a :  

N iedokrew ność, błędnica, ogólne o s ła ­
bnie, ozdrow ienie, zim nica.

Dawka: dla dorosłych tg L itz y  dz,en. # i; stołowa, dla dzieci Ą yra zy dzien. łyżeczka kawowa.

P erdynamin-Kakao
w zm acniający i Dozywny napój śn iadaniow y dla dorosłych i dzieci.

Piśmiennictwo i próbki na życlenie bezpłatnie i opłatnie. _______

W yrab ia  w  Austro-W  ę g r z e c h :

Mr. C a m i l l o  R a u p e n s t r a u c h ,  e m e r .  a p t e k a r z
i f e d e ń  I!/, C a s t e l l e z g a s s e  25.

i NORMALNE WODY MINERALNE
W E D Ł U G  P R Z E P I S U

P r o f .  D r .  W .  J A W O R S K I E G O  w  K R A K O W I E .
(N A U K A  O  C H O R O B A C H  W E W N Ę T R Z N Y C H  T O M  III. P R O F .  W . J A W O R S K I) .

W y r a b i a  R z ą d o w o  u p r a w n i o n a  f a b r y k a  W y r a b i a  R z a d o w o  u p r a w n i o n a  f a b r y k a

K. EZĄGY i CBMURSKIEGO w  KRAKOWiE, ul. św. Gertrudy 1 .4 . (Telef. Nr. 227).
a) Wody norm alne zaw ierające składniki ty lko m i n e r a l n e :

Nr. W o d a  norm alna hal. Ar. W od a norm alna luil.

I N o r m a ln a ........................ . flaszka 7< i- 40 XII Jodowa słabsza . . . . flaszka 7 , i. 50
II Alkaliczna słabsza . . • 8 8 30 XIII Jodowa mocniejsza . V, i. 50
m Alkaliczna mocniejsza • n 8 35 XIV Bromowa słabsza . . * n 7+ i. 40
IV Słona słabsza . . . * » 8 35 XV Bromowa mocniejsza . 7 ’ i. 40
V Słona mocniejsza . . • 8 8 40 XVI Ż e l a z i s t a ........................ • n SU i. 40
VI Alkaliczno-słona . . • 8 8 30 XVII A r se n o w a ......................... V. i. 50

VII Glauberska mocniejsza • a » 40 XVIII Arsenowo-żelazista 50
VIII Glauberska słabsza . * Ti 8 30 XIX Dyetetyczna . . . . 8 74 i 40
IX Hagnowa . . . . . 8 40 XX Kwaskowata . . . . Vo i. 30
X Wapniowa . .  .  . 8 40 XXI Stołowa normalna . . 8 74 i. 30

XI L i t o w a ............................... V 50
b) Wody norm? lne zt wierając e salicylany:

Nr. bal. Nr. bal.

x x n A. Aqua alcalina =4?. mitior numerata 40 XXV D. Ziemna mocniejsza num erow ana. 60
XXIII B. Aqua alcalina elf. fortior . . . 60 XXVI E. Aqua magnesiae eff. numerata » . 40
XXIV C. Ziemna słabsza numerowana . • • 40

DW A6A: D la  odrói l io n ia , god łem  wód norm alnych  je s t  n a  e ty k ie tach  ry su n ek  ryby ze s trz a łk ą . D la  n n ik n ięc ia  po-
j  iny łek  z w odam i naśladow anem i, u p rasza  się do nazw y  szczegółow ej wody dodaw ać w y a i  »normalna«

i numer. B roszury p odające  sk ład  i te rap eu ty czn e  stosow anie wód n o rm alnych  p rzesy łam y  n a  żąd an ie  franko .

mm
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R o s s e l ,  S c h w a r z  ft Co. W i e s b a d e n  25.
Fabryka leczniczo-gimnastycznych i ortopedycznych przyrządów.

Wyłączny wyrób przyrzą­
dów systemu Dra Herza, 

Wiedeń. 135

Wyłączny wyrób przyrzą­
dów, systemu Dra G. Zan- 

dera, Stockho!m.

Przyrządy pendulowc
Wyłączny wyrób elektrycznych przyrządów do grzania go­
rącem powietrzem, systemu Dra Tyrnauera w Karlsbadzie.

Pierw szorzędny wyrób II Piśm iennictwo i oferty 
z uaieko idąca gwarancyą. || bezpłatnie i optatnie.
Najlepsze kraj. i obco kraj. polecenia. Patenty we wszystkich państw, kultur.

S:KH GRUDO.
PENfflMAT I ZAKŁAD LECZNICZY,, fflla Salllte".
Zakltid I-rzędny. 40 w ykw itnie urządzonych pokoi z balko­
nami. w szystkie z widokienn na m Jrze. E lek tryczne oświe­
tlenie. L okale, tow arzyskie, loggie, p iękny ogród. Pokoje 

tygodniowo i miesięcznie.
P rzy tem  połączenie z postępowo urządzonym  zakładem  dla 
chirurgii, ortepedyi i całkowite leczenie fizykalne. K ursa 
gim nastyczne dla dorosłych i dzieci. O tw arty  przez cały 

rok, także dla leczenia zimowego.
Lekarz kierujący i właścicielP r o s p e k ty  p r z e z  

z a r z ą d  b& zp ła tn ie . Dr M. Oransz.

Polecone przez Świetne Tow. lekarskie krakowskie.
Z pom iędzy dziś zn an y ch  p rzetw orów  ż e l a z i s t y c k  
je s t  n a jła tw ie j s traw n y m  i n ie  p su ją cy m  zęby środkiem

ŁIQD0R MANGANO F E R R1 PEPTO N A TI
składu 0'60°/0 F e i 0 1 0 ° /0 Mn w yrobu

Aptekar2a D. M A T U L I w P odgórzu .
P o lecan y  ja k o  środek  lekko  s traw n y , p o p u dzający  ap e ty t, 
w b le d n ie j, b ra k u  krw i, m a la ry i, zo łzach , w kob iecych i n e r­

w ow ych słabościach .
Sposób u ży c ia : D zieciom  do la t  12 d a je  się 2  razy  d n ia  po 
łyżce  od kaw y  z m lek iem ; osoby dorosłe  u ży w a ją  2 — 3 razy  

d n ia  po łyżce stołow ej.
N a  s k ł a d z i e  w  k a ż d e j  w i ę k s z e j  a p t e c e .  C e n a  2 k o r o n y .  
W yrób  k ra jow y  tań szy  o 25u/o tak ieg o ż  n iem ieck iego  

D r G udego w L ipsku .
Dw ie flaszki w ysy łam  franco . D w ie flaszki w ysy łam  franco.
(Preparat ten w ydaje się  jedynie na przepis lekarza).

ordynuje s ię :  „JECOFERROL" Dr FRANZOS.
D o  naby cia  w e  w s z y s tk io h  w i ę k s z y c h  a p te k a c h .

W e  L w owie  w a p t e k a c h  M ik o iascha ,  Haya , D r a  P i e p e s - P o r a t y ń a k i c g o ,  
Dra  W le w ió r k o w s k ie g o ,  Ł a z a r s k i e g o .

W K R A K O W I E  W A P T E C E  W I Ś N I E W S K I E G O .

P o l e c o n y  p r z e z  K r a k o w s k ą  K o m t s y ę  p r z e m y s ło w o - l e k a r s k ą .
■  ■  O d z n a c z o n y  n a jw y ź sz e m i  o d z n a c z e n i a m i  na w y s t a w a c h  hy- 

I  g len icznych  w e  W ie d n iu  i P a r y ż u  1 9 0 6  i we  L w o w ie  1 9 0 7 .
■ ■ — : ■ ■

N a jp rz y j e m n ie j s z y m  z a ró w n o  w s m a k u  Jak z a p a c h u ,
T r a n e m  rybim, j e s t  s p e c y a l n ą  m e t o d ą  p r z y r z ą d z o n y

T m  jodowa-źelazi st$-aromaty czny
z p r aw n ie  z a r e j e s t r o w a n ą  m ark ą  o c h ro u n ę

JECOFERROL 127
wyrobu chemika Dra JULIUSZA FRANZOSA

a p t e k a r z a  w T a rn o p o lu ,

T r a n  t e n  sprowadzony wprost z Bergen w Norwegii, zawiera 0  2 5 %  
jodku żelazowego, podczas gdy tran Lałmsena ma tylko 0-20% Fe J 2. 
Nadto jest ,,.lECOFERROLa o całą koronę tańszy od tranu Lahusena,
który kosztuje Kor. 3*50. Do każdej flaszki oryginalnej, pojemności % li­

t r a ,  dołączony jest pakiet nader przyjemnej pasty miętowej.
m r *  C e n a  2  Kor. 5 0  h a l .

„ H Y G E A “  CHEM.-FARM. LABORATORYUM M. Z A H R A D N I K, APTEKARZ, Z Ł O C Z Ó W.

Kapsułki lecznicze „ H Y G E A “
atnant prze; Tow. lekarskie krakowskie z a  n a j le p s z e  i n a j ta ń s z e

w pudełkach oryginalnych  po 50 i 100 szt., oznaczonych 
.itafemi cenami, napełniane: bals. kopaiwowym, kreosota- 
lem („H eyden"), duotalem („H eyden"), kreosotem, gono- 
rolem, gw ajakolem , brom kiem  kam fory, ichtyolem , liba- 
nolem, mentolem, m orrhuolem , olejem rycynow ym , olej­
kiem sen talowym, terpentynow ym , terpinolem, tranem , w y­
ciągiem  paproci, g ranatu  i pzaruchą i w. innym i lekami 

U W A fr A t  Aby aniknąć droższych, o wątpliwej jakości i dawco 
wyrobów, upraszam dodawać na receptach : „fabr. Z A H R A D N IK  in 
ecat. orig“.

Dziurkowane pastylki subfftnafote „ZAHRaDNIK11.
Zaletą dziurkow anych pastylek j e s t : bardzo łatwa 

rozpuszczalność, dokładność dawek i taniość.
Pow tórne orzeczenie komis-yi przem ysłow o-lekarskiej. 

„Stwierdzono, że pastylki d z i u r k o w a n e  ze sublim atem  
M. ZA H R A D N IK A . wyrób pod każdym  względem znako­
mity, znaleźć pow;nny powszechne zastosowanie w  praktyce 
chirurgicznej i położniczej“.

202Proszę przepisyw ać i żądać ty lk o :

P a stilli  S u b lim a t i  p e r fo r a t i  „ Z A H R A D N I K 11.

P i ś m i e n n i c t w o  i p r ó b k i  n a  ż ą d a n i e .
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Inżynier LEONARD NITSCH i SPÓŁKA, Kraków, ul. Kolejowa 18
projektują i wykonują: 121

\  \  J p l  ^ d l a  m i a s t ,  g m i n ,  f o l w a r k ó w ,  f a b r y k ,  o g r o a ó w ,  g m a c h ó w  p u b l i -  
1 e t g  1 c z n y c h ,  d o m ó w  p r y w a t n y c h  i t. d. 11 —

P oszuk iw an ie i uchw ycenie ź ró d e ł. W iercen ie studzien . U staw ian ie pom p. Instalacye dom ow e z k loze tam i, łaz ien k am i itd.

/^v v-\ -4- v~ o  r \  f T  n  i  a  w s z e l k i c h  s y s t e m ó w  i w e n t y l a c y e .  Ł a ź n i e ,
w  C I  1 L i  CL 1 1 1 0  U  ̂  I i— G  W  C l l l l o  M e c h a n i c z n e  p r a l n i e .  S u s z a r n i e  i t. d.

N a jle p sz e  re fe re n c y e  z d o ty ch cza s w yk o n an ych  ro b ó t .—  K o sz to ry sy  b e zp łatn ie .

Nowy koncesyonowany krakowski

Zakład desinfekcyjny i czyszczenia mieszkań
przy ul. Mikołajskiej L. 11.
p .  f .  „ S f l N / * T O R “

227

W ykonu je  desinfekcye po chorobach zakaźnych, czyści omna, w ystaw y, 
porUile, podłogi, zapuszcza i fro te ru je  posadzki o raz tęp i ow ady, — po 
cenach  n isk ich . K ilk u le tn ia  p ra k ty k a  p rzy  p row adzen iu  zak ład u  „N im tia“ . 
Św iadectw a i dowody u z n an ia  ze s trony  panów  lek arzy  i osób p ryw atnych .

0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0ooo
LA BO RATO RY UM  

MIKROSKOPIJNO - CHEMICZNE
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oooo
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Dr Bolesława DROBNERA q
W KRAKOW IE. PRZY UL. Z G O D A  1.

T e l e f o n  N r 4 1 5  C. —  Ai i r es  n a  t e l e g r a m y :  L a b o r a t o r y u m  D r o b n e r a  K r a k ó w .

Wykonuje wszelkie prace w zakres chemii nieor­
ganicznej i organicznej, analitycznej i syntety­

cznej wchodzące.

DZIAŁ MEDyCZNy: Analizy moczu, soku żołąd­
kowego, kału i t. p. — Badanie krwi. — Badanie 
środków lekarskich. — Wykonuje się preparaty 
farmaceutyczne, kosmetyczne i t. p. — Syntezy 

naukowe. 241

L a b o rato ry u m  d o starcza :
W o d ę  d e s t y l o w a n ą ,  p ł y n y  m i a ­
n o w a n e ,  p r e p a r a t y  n a u k o w e .

DZIAŁY LABORATORYUM: medyczny, techno­
logiczny, naukowy i handlowy.

Wyłączne zastępstwo fabryki mikroskopów, 
polaryzatorów i t. d. Reicherta w Wiedniu.
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o

■ ^ o o o o - © o © o ©

Kąpiele z kwasem węglowym  
Kąpiele ze solami naturafnemi 
Kąpiele ze solami kw. węglowego 
Kąpiele z kwasem węglowym i jodłą,

stalą , siarką, ziołami arom at.

Kąpiele tlenowe (czyste) 
Kąpiele nasiadowe z kw. węgłów. 
Kąpiele jodłowe, siarczane £
Kąpiele z żelazem, z ziołami arom . 

t. d. sporządza  s:? najlepiej, najwygodniej 
i na jtan ie j za  pom ocą

opatent. kołaczyków kąpielowych

Dra SEDLITZKYEGO w  HALLEIN
Halleinowska sól ługu macierzystego. 

Pastylki słone do wdechiwań.
Lecznicom jak  najniższe c e n y . --------

TRIK JODRWO ZELHZISTY
zawiera równie jłtk Tran Lahussena w  100 gr. t ranu  0'20 jodku że- 
latza. Przetwór ten leczniczy je s t  sporządzony na najlepszym  

tranie Meyera, przeto jest  smaczny i nie psuje żołądka.
Tran jodowo-żelazisty Wiszniewskiego może być z dobrym sku­
tkiem zalecanym w chorobach płuc, zołzach, niedokrewności i t. p. 
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dzieciom daje się 1—2—3 razy dziennie po ły­

żeczce po jedzeniu. — Dorosłym 1—3 łyżek dziennie. 221
Cena flaszki 1 K. 20. hal. —  Wyrób własny i skład główny w aptece 
K .  W I S Z N I E W S K I E G O  w  K r a k o w i e .
We Lwowie na składzie w  aptece P IO T R A  M IK O L A SC H A .


